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M  Stnm o retolncj; i  Boiyi.
Pod tytułem „Rosyanie o Bosyi“ wyszła 

*? Frankfurcie nadmeńskim data księga w 
kilzu "ropejaki sh językach o sto inkach pa- 
J*ijHoyon w caracie. Kaidy jej rozdział opra- 
r-wał inny wybitny pisarz: ks. Eugeniusz 
Trn^ecki opisał stan uniwersytetów, Gołubiew
— ziem^cw, Różanów — cerkiew, Czechow — 
■*kolmotwo ludowe, Otierow — ekonomiozny 
*tau włoioian, Nowikow — sprawę robotniczy,

miło w — maohinę policyjną i ćandarmską, 
óliakwioz — finanse, Amfiteatrów — ruch ko­
biecy — i tak kolejno wszyscy oni przedsta- 
^-ają, jak RosjP szła do tego stanu, w którym 
*ię teras znajdo|e. J&kby syntezą tych roz­
praw jest wre?Eoie w owej ksiąioe rozdz al o 
fewolucyi w Rosyi, napistny przez prof. Stru­
tego, który do medswna wydawał w Paryżu 
konstytucyjny organ Gmoboidienie, a teraz w 
Petersburgu stoi na ozcle stronnictwa .kade­
tów*, to jnaozy konstytucyjnych demokratów.

J^go rozDrawa jest najważniejsza w księż- 
°e ^Rosyanie o Rosyi" i dla nas najciekawsza, 
Ponieważ wykazuje wpływ naszej sprawy na 
“tan, do którego Rosya doszła. Tę więc roz­
prawę streścimy.

Rosya — mówi autor — to zbiór najroz- 
jhuilszyob grup etnioznyoh, wielu narodów, 
bardzo roinyoh pod względem językowym, re­
ligijnym, obyczajowym, kulturalnym i ckono- 
hl oznym. Od oy wilizowanyoh Niemoów i Pola­
ków aż do bałwoonwalozyoh Buratów są wszys- 

Również serytorya, zgarnięte pod oarsitie 
berło, różnią się między sobą tak samo, jak 

oe na nioh narody. Niebotyonne góry 
^znoszą się obok bezbrzeżnych równin; pusty­
nie, zawiane wiecznym iniegiem, tworzą pól- 
hoone ramy Daństwa, a pustynie piaszczyste 
°ięgną się na jego południowym wsohodzie. Są 
^seystcie klimatyozne strefy z wyjątkiem je- 
®Uej podzwrotn zowej. Odpowiednio do tego, 
l&ue są temperamenty narodów, wohodząoyoh 
1 skład państwa, inne ich żywotne potrzeby,
- »ały, sposooy pracowania. Rzecs więc natn- 

V a ,  że takiem państwem, które nie jest 
nWorem ani narodowym, ani ekonomicznym, 
*eoz ledynie utworem militarnej ambioyi, nie­
podobna rządzió podług jakirgoż jednego wzo- 
Pt i potrzeba albo rząazió federaoyjnie, albo 
^oale nie rządi ó.

Rzi d wybrał był przed laty ten drugi sy- 
,tem. Włażoiwie n’< wybrał go, leoz on sam 
^wsoał, bo w ta&ioh warnnkaoh musiał po- 

Rząd spełniał tylko polityczne zadania, 
^cale zat nie troszczył się o kulturalne; każda 
frupa narodowa żyła po swojemu, skrępowana 
Pftez administrację jeno o tyle, aby nie wy­
latała po nad miarę innych. Wszystkie okien- 
^*06 były zamknięte, sitory spuszozone: niech 
^krody żpią, niech będzie cisza letargu. Szkoły 
^pri parowały" tylko urzędników. — Tak rzą- 
?*U Rosyą nauczyciele jej Niemcy od Piotra 
* ki do Aleksandra II-ego. Tc był system ha- 
Piebny ze stanowiska cywilizacyjnego, ale z 
Pbl-tyoznego — mądry.

Leoz państwo ma w swych granioaoh 
46rwowyon Polaków, którzy bez ideałóy żyó 
■Ue mogą. Oni zawsze wnosili niespokojny iuch 

to senne carstwo. Ich powstać ,e w 31- ym, 
łkko wyłącznie wojenne, mogło byó stłumione 
Przez wojsko i woale me wzruszyło zielonej 
>lełiŁ- na rosyjskiej cadzawoe. Inne było ł  a- 

®*enie ich oowsoania w 63-oim, rozpoczęte wła- 
•piwie w 69-ym, bo jut w owym roku objawiło 
”lę ouo ozy nem najbardziej wówczas dla Rosyi 
^woluoyjnym: żądaniem uwolnienia ohłopów. 
"o wlaśn j polskie żądanie, a nie następna 
łbrojna ruchawka, wytrąciło Rosyę z jej dłu­
ż e j drzemki. Jat iskra elektryozna przeleciało 
'dic z końca w uoniuo państwa i zmusiło rzad 

uwoln.enia chłopów, co się stałe sposobem
l,,i ekonomicznym, leoz dc pewnego stopnia 

Ewolucyjnym dlatego, że Rojya nie była przy­
gotowana do takiej reformy. To była rewolncya 

góry przeciw rosyjskiemn społeczeństwu, 
*fóre też z wielką niechęcią zaczęło patrzeń na

Polaków. Skorzystał z tego rząd, kiedy choiał 
mżoió się na nich za zbrojne powstanie: po- 
si ozuł naród rosj jski na Polaków, których wy­
tępienie uczynił sprawą narodowo-rosyjską. 
Ale w tym celu musiał w Rosyanaoh obndziń 
narodowe poozuoie, jako czynn lc polityCLny.

Tak tedy r. 63-oi był punktem zwrotnym 
w polityce rządowej, nr stąpił wówczas nagły 
zakręt w dziejaoh rosyjskich. Rząd i biurokra­
c ja  ze żwiadomońcią ooraz większą,* potem z 
przerażającą konsekw »ncyą wzmacniały ideę 
iarodową w Rosyi, aby za jej pomooFj wytę­
pić Polaków. O siłę tego prądu szowinistyczne­
go, którj wył jak huragan aż do t 1881-go,} roz­
bijały się wszystkie ruchy nihilistyozne i so- 
oyalistyozne. W  chwilach niebezpieczeństwa, 
jak naprzykłud po wojnio tureoziej, rząd 
wstrzykiwał w tyły narodu nową dawkę szo- 
w.nizmu, nową dozę narodowego podniecenia. 
Leoz organizm roeyjski oswajał się z tym nar­
kotykiem., potrzebował go coraz więcej, w i je 
dano mu ideę pansla wisty uzną, potem rzucono 
mu na żer Ormian, potem Niemców nadbałty­
ckich, w końon Finlandcsyków. Lsoz nic już 
nie pomagało trwale. Idea narodowa tak się 
wkorzeniła w organizm rosyjski, tak się w nim 
szeroko rozparła, ue s.ę t-k£e musiała pogłębió, 
a wówczas jrodrlło się w narodrie poczucie 
niezadowolenia własnej jego roli w państwie. 
Tu znown ważna jest data roku 1881 go: obja­
wiło się żądanie swobód, konstytucyi — i tu 
poozątek tego wszystkiego, co Rosya dziś 
przeżywa.

Genialny sooyolog Herotn nienawidził 
naczelnika szowinistów rosyjskich Katkowa; 
uletylko nienawidził go, ale mm pogardzał. 
A  jednas z gryzącą ironią pizebaozał mu jego 
agitaoyę, bo — jak głosił w swych ostatnich 
pismach — , nt kanalia lieiwiadomie przygo­
towuje rewomoyę“ . I  rzeczywiśoie, skoro Ro­
sjanie poczuli się narodem w znaczenia nie- 
tylko religijnem, obyozajowem, językowem, ale 
taKŻe poiityoznem, mnsieli zapragnąć praw po­
litycznych. Tak się też stało. Naród przyjmo­
wał wciąż nowe dawki s° owinizmu, ale jedno­
cześnie ooraz naturo*yviej żądał praw dla sie­
bie, — praw polityocnych. Zaczęto go za to 
bió, więzić, wysyłać na Sybir, dusić w loohaoh, 
a on żądał ooraz głośniej — i to już była re- 
woluoya.

Ńareszoie wy buchnęły jej płomieni >. Jaki 
jej konieo? — zapytuje prof. Btruve i daje 
taką odpowiedź: .Rewolncya przeciw narodowi 
rosyjskiemu ; « it i ^możliwa, ponicw*ś ruąd 
postarał się o to, aby nikogo nie misć aa sobą. 
A rewolncya przeoiw rządowi ozy może być 
stłumiona? Nie sądzę. Teroryzmem biurokra- 
tyozno-wojskowym mo n „ ją powstrzymać na 
c.ias p , kien, ale w takim razie płomienie jej 
zamiast buchać do góry, obróoą się w głąb 
organizmu narodowego i przygotują wypadki, 
które poznała Franoya na sohyłku 18-go stu- 
i«oia“ .

Taką, podług Struyego, odegrała rolę nie­
dola Polski w dziejaoh rosyjskiego narodu. Za- 
boroy u.gdy nie wiedzą, jakim uaławią się 
kęsem.

Zjednoczenie na Litwie.
.Litwini są urodzonymi rea'istami. Mo­

gą mieć różne ideały, ale w praatyce zawsz* 
się zjednoozą, aby osiągnąć to, co w danej 
chwili możliwe*, — tak o nioh dawno już po­
wiedział rosyjski wielkorządzoa Totleben. Te­
raz to samo o nioh powtórzył publicysta war­
szawski, który w Słowie warsssawskiem zdaje 
spr iwę ze swych badań społeoznyoh na L i­
twie. Potworzyły się tam liczne stronniotwa, 
będące kopiami warszawskich, a w dodatkn 
powstały własne, jak li womańskie, białoru­
skie, żydowskie, tatarskie. Osobny obóz stwo­
rzyli ziemianie w ieloy, osobny katolicy, co się 
tern usprawiedliwia, że w kraju jest dużo, 
gdzie niegdz:e połowa, a gdzie niegdzie je ­
szcze więoej prawosławnych, a sporo także 
z bardzo dawnych ozasów owangielików, Po­

laków ozystej krwi. Wszystkie te stronniotwa 
żoierułj się ze sobą bkdzo gwałtownie, lec- 
w końou względy realie, po prostu rzeczywi­
sty interes krajn nakaał zanieohaó walk, a 
stworzyć kompromis i aa jegogrunoie utrwalić 
zgodę. Najpierw tedy b liż jły  się do siebie 
obozy ziemiański i lit omań ski. Było to mo­
żliwe dlatego, że zienianie, wieini odwieoznej 
naszej tradyoyi, bynajmniej nie myśleli narzu- 
oać polskożoi ludowi litewskiemu, owszem, wła­
śnie wtedy, gdy litwonam szerzyli w swych 
gazetkach nienawiść <o polskości a ao Pola­
ków woiali: .Precz s Niemen!“ — ziem iriie 
nasi, skoro tylko pozi «LV y na to carskie uka­
zy, zaozęh w swych wioskach i swoim ko­
sztem zakładaó litewsUe szkółki i biblioteczki. 
Takie postępowanie Uomian bardzo prędko 
usunęio z obozu litwonańsziego nienawiść do 
Polaków, zwłaszozr , ż nasza prasa nie jątrzy­
ła, a obywatelstwo miejskie wciągało litwoma- 
nów do wszystKioh prio, jakie się tam zaczę­
ły. Takiem s*mem postępowaniem zdobyto 
także żyozliwość Royan, którzy odrzucili 
wszystkie saohęty do stworzenia odrębnego 
stronniotwa i oświadczyli, że pójdą ręka w rę­
kę na wsi — z naszj m aiemianami, a w mia­
stach z nrszą inteligeioyą. "Wkrótoe potem 
obóz konstytuoyjno-katdioki, stworzony pn.ez 
z. biskupa wileńskiego na wzór memieokiego 
centrum, a jednoozącj w sobie żywioły róino- 
narodowe, leoz solidarre na punkoie katoli­
ckim, usunął ze swego programu wszystko, co 
w nim raziło ziemian raiłykabzmem sooyalnym, 
a gdy to się stało, była uż podstawa do koa­
lic ji  stronnictwa ziemiańskiego z konstjtnoyj- 
no-katolickiem. Nie z]ały się one w jeden e- 
bóz, owszem zachowały swe organizaeye i ko­
mitety, lecz idą razem, wytknąwszy sobie je ­
dne, możliwe do osiągnięcia oele: uaysk mie 
równych praw dla wszystkich i irodowożci na 
każdem zgoła polu i ekcnomiuzne podnoszenie 
kraju. Nietylko Litwini na to przystali, ale 
także Rosyanie. Polityka sprawiedliw iści i 
wzajemnego szaonnku dała znakomity rezul­
tat. Bez sporów i walk podzielono między soba 
mandaty tak, aby nikogo nie skrzywdzió, 
a wybrLÓ najlepszyoh ludzi do dumy pań­
stwowej.

Dc tego zjednoczenia nie przymknęli tyl 
| ko l oeyaliSoi. któryob też nie zapraszano do 
koalicyi, bo z nimi nie ma punktów styoznyoh. 
Osobno stanę! także „postęj owi demokraoi", 
doktrynerzy, dzielący się na dwie grupy po- 
dtag k^óryut S..,- posług u,ją* Oą nlęo
polsoy i rosyjsoy. pierwsi włożyli Gazetę Wi- 
ledtką, drudzy dziennik 2  >ełaja Hu (Białoruś), 
w obu nioh jednak propegują seprratyzm 
krajowy i zasadę, że wszystkiem jest lud, 
wszystko dla niego i przez niego, a Inne war­
stwy powinny zejść z pola, ponieważ już się 
przeżyły. Różmoa między temi grupami jest 
tylko ti ., że Biełąja Rui garnie się do rosyj­
skiego ezynowniotwa starej daty i j ik  na swe­
go mentora zapatruje rie ua Moskiewskie W — 
domośei natomii it polsko grupa postępowyoh 
demokratów w zasadzi' tylko uz.iaje, że we 
wszystkiem powinna byó kierownioza ręka biu- 
rckraoyL Leoz ten obóz, jak każdy doktryner­
ski, nie ma wpływa.

Korespondencie.
Wiedeń, 17 maroa.

(Wj/borf do rady gminnej u> Irycście, Odctyt 
kr. Karola Lauehorotiskiego o turnio akwilejskim), 

(y.) Tymi dniami odbywały się w Tryeśoie 
wybory do rady miejskiej, będącej tam zarazem 
sejmeui. Skrutynium jeszoze nie jest skończo­
ne, więc rezuluat ich nie jest jeszcze znany. 
Ale zaznaczyć wypada, że miały one tym ra­
zem wyjątkowo doniosłe znaczenie, gdyż za- 
deoydi >wać mają o aauzych losach sa­
morządu tego miasta, w którem mescety 
iyw iolj skrajne, irredenty styczne, rozpano­
szyły się '■ prowadzą od szeregu lat gospo­
darkę zgubną zarówno dl< miasta jak i dla 
państwa. Z  powodu niesłychanych nadużyć, ja­

kie dzibły się w zarządzie gminnym Tryestn, 
jeszcze w lutym 1904 rozwiązano tamtejszą ra­
dę miejską i pizez dwa lata z górą rządził 
miastem ściślejszy wydział rady gminnej pod 
kontrolę Namiestnictwa. 'Wtzakże i ten ściślej­
szy wydział okazał się tylko powolnom narzę­
dziem irredentystycz f j kliki, a w magistraoie 
tryestbĆŁskim zapanowały tak skandaliczne sto­
sunki, że rząd widział się w końon zmuszonym 
odebrać mu wszystkie agendy porucionego za­
kresu działenia. Zeszłorooza^ śledztwo np. za­
rządzone z powodu wykryci* bomb w lokalu 
tryesteńskiego towarzystwa gimnastycznego, 
wyjazałc dowodnie, że tamtejszy mngistrat 
był głównem ogniskiem antipań twowej agiua- 
cyi irrad mtystóis'. Naturalr.v o dobro miesz- 
kańoów nikt się nie troszczył, tiwoniono mają­
tek gminy i doprowadzono jej finanse do bar­
dzo opłakanego stanu. W ybory obecne odbr 
wają się pod hasłem san«oyi tych niezdrowyoh 
stosunków — ozy jednak uda się ją przepro­
wadzić, to jeszoze pytanie. Klika bowiem inre- 
dentystyozna, zwąca się stronnictwem .naroao- 
wo libsralnem* włoskiem, ma na swyoh usłu­
gach prawie oałą prasę tryesteńską, a przytem 
coiporządza także dużymi funduszami. Mewią 
np., że irredentystyczny związek .Dante Alig- 
hieri* w iiedyolanie ofiarował 2UOOOO lir na 
obecne wybory, w Tryeśoie. Zdaje f ię, że bew 
gruntownej reformy gminne1' ordynaoyi wy­
borczej stosunki w Tryeśoie nie dadzą się po­
prawić, wedle dzisiejs-tej bowiem ordynaoyi ar. 
200.000 mieszkańców, jakie liczy Tryest, zale­
dwie 6000 ma prawo wyborcze, w tem zafe 
znajduje się przeszło tysiąo przybyszów z kró­
lestwa włosi *ego, którzy uzyskali obywatelstwo 
austryaokie i przez możnowładoów Tryestn wy­
posażeni zostali przywilejami mieszczańskimi, 
a więc i prawem głosow mia.

W wielkiej sali muzeum austry ickiego 
miał tymi dniami nr. Karol Lanckoroński nad­
zwyczaj zajmujący odozyt o tumie akwilej 
skini. Zgromadził on niezwykle św etc"' audy- 
toryum, między innymi przybyła: aroyksiężna 
Marya Józefa, Mirya Annnnoyata i Izabela 
z córkę, cała prawie arystokraoya wiedeńska, 
członkowie oiała dyplomatycznego, przedsta­
wiciele świata urzędniczego i wojskowego. Sa­
la tak była nabita, że nie było w nie; ani je­
dnego wolnego miejsca. Hr LanokoroUsk: od 
lat dziesięoin interesuje się tumeir akwilejskim, 
niezmiernie zajmującym zaróvn~ pod wzglę­
dem historyoznym jak i archeologicznym, a 
wynikiem tych jego badań, prowauzonyob 
wspólnie z kilku uczonymi, jest obszerne dzie­
ło, Które jnz w najbliższym czasie wyjazie 
z druku. W  odezyoie swoim podał hr. 
Lanckoroński pi^edewsaystkiem geografiozny 
opis tego, zaledwie o dwanaście godzin jazdy 
koleją żelazną od Wiednia odaalouego, a j e ­
dnak tak mało znanego skrawk ziemi nad 
morzem Adrj atyokiem, na którem znajdowało 
się wielkie niegdyś i kwitnąoe miasto Akwi- 
leja. Zbiożone ouo zostało przez Rzymian na 
paręset lat przed narodzeniem Chrystusa i iuż 
w ozajach apostolskich odgrywało ważną rolę. 
Dzieje ■postolskie wspominają, że święty Piotr 
posłał dc Akwuei św- Marka ewangelistę, aby 
tam głosił słowo Boże i w tem mieście doko­
nał św. Marek pierwszego prz„kłaan swojej 
ewangelii na język greoki.

W  dalszym toku skreślił przelegent bar­
wnie dzieje, jakie przechodziło to miasto. Naj­
większym lozkwitem cieszyło się za ozasów 
oesarza Konstantyna Wielkiego, wtedy też 
zostało stolicą osobnego pntryarohatu. Pierw­
szy patryaroha akwilejjki Popo na grozach 
starego rzymskiego Kapitolu wybudował pierw­
szą onrześoijańsKą bazylikę. Aż do Karola 
Wielkiego była Akwileja sam< Lstnem pań­
stwem, o cha-aktarze na potj duchownym, na 
poły świeckim, władzcą zaś jego jy ł  patryar- 
oha- Z biegiem czasu jednai upadła świetność 
Akwilei i dziś tylko niewiele z niej pozostało 
śladów. Jednym zaś z najwspanialszych jest 
zaohowany do dziś dma tam akwilejski, wy­
budowany w XI-Łem stuleciu. Tytuł patryar-

ohy, przysługująoy pierwotnib bisKupom Akwi­
lei, przeszedł następnie na biskupów Weneoyi, 
z dumnej zaś niegdyś Akwilai pozostało dziś 
tylko wspomnienie.

Odozyt hr. .u&nokorouskiego uznpemił 
di ekan wiedeńskiego rakultetu teulogioznego 
X . prof. dr. Henryk Swoboda, jeden z najle­
pszych współozesuyoh znawców aroheologii 
ohrarśoijańskit j. Ora to p-zedsiębrał w towa- 
lzystwie hr. Lanokorońskiego liczne podróte 
do Akwilei, prowadził wspólnin z nim badania 
na grunuie tamtejszym, robił wykoprliskf i 
poczynił szersg zdjęć fotograficznych, które 
przedstawił zehrarym w obrazfeoh świetlnyob, 
obj,uinisiąo każdy z nioL naukowo. Zebrani 
słuohaezb seraeoznii dziękowali hr. Lanoko- 
rońskiemu i X  Swobodzie za zgotowaną im 
biesiadę duchową.

Rzym 12 marca.
W  czasach dz-si ijszyoh ogólnej gonitwy 

ua szczęściem douzesnem nie rzadko trafiają 
się tragiozne wypadki, zwraoająęe myślludzEa 
na tory poważne, kra owej tajemniczej, po za 
globem przyszłoś ,i: bo stwierdzająca zuiko- 
mosó tego życia ziemskiego, tak ułnanego. ale 
też tak słusznie porównywanego z bańkr wy­
dętą na wodzie.

Uwaga ta nasunęia mi się mimo- 
woli, gdy wspomnieć mam o dwu niedawno 
zaszłych w Rzymie zdarzeniach O jednem z 
nich była już Krótka wzmianka w Prjegląitite, 
niezupełnie dokładna; donosiiiśoie bowiem o 
zamordowanie, właściciela głównej kawiarni 
rzymskiej przy Corso Umoerti. zwanej Ar&nio. 
Tymczasem nie on sam był ofiarą mordu, lecz 
podwładny mu dyrektor zakładu, który od lat 
kilkunastu sprawował tę funtoyę, siedząo w 
głównej sali ze kantorem bankowym Łamor- 
raował go, nic nie przeczuwającego, wobec kil­
kuset gości, wydalony nie drwne ze służby 
kelner. Kilka dni przedtem domagał on Bię już 
listownie przy jęciu go ni .powrót, do zakładu, a 
potem stanąwszy przeć, kantorem, zażądał sta- 
nowszej na prośbę swą odpowiedzi. Dyrektor 
oświadozył mu, że przyjąć go nie może z po­
woda jego nadwątlonego zdrowia "Wówczas 
były kelner wydobył z pou surduta długi nóż 
i w mgnieniu oka przebił mm seroc szanowa­
nego mbianego powszeonnie dyrektora, któ­
ry w kilkanaście minut po tem skonał w dro­
dze do szpitalu. Przybyły wnet po wypudku 
do kawiarni właściciel pojadł w nieutulony 
płaoz spazmatyczny — morderca zai, rozero- 
jony przez gości, zawieziony był do więzienia 
i stawiony przed sędzią śledczym. Zachowanie 
się jego tam miuło byó bardzo cyniczne, przy­
czepu wyszło na jaw, że podobnego zupełnie 
ozynu dopuścił się już w Paryżu, gdzie go je­
dnak sąd uznał za waryata i osadził w zakła­
dzie obłąkanych. Po kilkumiejięcznej karać; i 
odstawiono go do granicy włoskiej i oddano 
w ręoe władz tutejszych, które go dli dalsze, 
obserwaoyi w podobnym umieściły zakładzie, 
po kilku lednaic miesiąoach, na żądanie rodui- 
ny, za zgodą leuarzy j?ko uzdrowionego na 
wolność, wypuściły. Niedłago potem otrzymał 
on posadę w jednym z rzymskich nandiów de­
likatesów, zwanym „amerioan bar*, a wydalo­
ny stamtąd, wybrał się już tam z zamiarem 
zamordowania tamtejszego dyrektora, gdzie go 
°Jnak nie wpuszozonc na szczęście o\, ego pa­

na, którego w ten sposób ominął los, jaki w 
parę tygodn. pósn.ej spotkał rownego mu ko­
legę z kawiarni Arauio. Widaó r tego, jak o- 
strożnie postępowań należy przy i 'ypnszczaniu 
na wolność niebezpiecznych maniaków, to też 
domagają się dzienniki tutejsze pociągnięcia 
do odpowiedzialności lekarza, który go jakoby 
uzdrowionego uwolnił.

Zaledwie opinia publiczna uspokoiła się 
po tym wypadku, zaszedł drugi, nie zbrodni­
czy, ais równie tragiczny, który tu wszystkioh 
do głębi poruszył. — Oto kilku dni temu, w 
azarowcy dzień wiosenny, wybrał się wielki 
koniuszy króle* ik., markiz Oors.ii di Lajati- 
oo z żoną, z domu iuiężniozką Barberini i pu-

Ludwik hr. Dębioki.

Lwów przed czterdziestu laty.

,*koł

(Ciąg dzidsy ,.
C artyści zoeny lwowskiej mieli jeszoze

'^ołę klasyozną, ctórą wj nieśli z Wa-szawy 
tiłi? - w dawne postacie w życiu spo-
•'6ne — um’eli zarzuoaó wyloty, odtańczyć 

Jponesą, palić kopercztki, nawet porwać się 
 ̂ zoraa nie wpadaj io w trywialność i banal- 

Zrssstą Jowialski, Gelahab, Cudzoziemozy- 
jA* wymagały tyoh warurków dawnej szkoły, 

Damy i Huzary tradyoyi staryoh wojsko- 
^  'rU polskioh. O wiele lat późnie na soenie 
Ilkow skiej pamiętamy n:i«,zrównany skład arty- 

** do tej komody], Która się nigay nie sta- 
L „Siuby panieńskie": Modrzejewska Anie- 
^  fiofcaunnuwa Klarą, Rapacki Radostem, 

Guciem, Łaunowski Albinem. N.estety 
jhś * ,fcakioh „Slabów panieńskich" nie miał 

^tUzieó.
2ył jeszoze od wielu lat zamknięty w 

dworku na Onorąśozyżu.e. Do teatru 
i eh ®in • uozęszczat. Nieztety, zerwał ze soeną 
^hrka Łoai®dyi swoioh nie wypuszczał z

ty fi*eoz dziwna, że ten stary żołnierz, któ- 
^kim  humorem opowiada, jak kule świ­

t a j  ^koło niego, szeCł w największy ogień— 
*łożył broń przea pociskiem innego ro­

zhukaliśmy daremnie w st,aryoh czasepi-

smaoh tej krytyki, która tyle wyrządzua szko­
dy polskiej scenie i polskiej literaturze. Kryty - 
ka poohodz!ła z pod piór- Seweryna G iszozyra- 
skiego. Autor „Zamku Kaniowskiego" i „Erólt 
zamczyska" miał naturę równie ponurą jak je-

Jo poemata pełne strasznyoh obrazów. Był to 
omokrata mistyk; przez centralizację wersal­

ską miał przejść do sekty Towiańskiego.
Goszczyński przebywał we Lwowie jako 

emisaryusz i znów wraoai do Franoyi, gdzie 
żył atmosferą klubów patryotyesno-demokraty- 
eznyoh. Z Fredrą musiał mieć znajomość, bo 
ezęstym bywał gośoiem w Lubienia a jego 
szwagra Ludwika hr. Ji btonowskiegc. Jabło 
aowski należij ao związków, był polityoanym 
zapaleńcem — Fredro bardziej krytyczni* za­
patrywał się na ówozesne spinki.

Przeciwieństwo opinii poLtyoznyoh nie 
było bez wpływu na krytykę literaoką dzieł 
Fndry. W  czasopiśmie krakowskiem, w yda-a- 
nem prnez Leona Zienkiewicza, Gkiszozjński 
nmiesoił artykuł, w którym dowodził, że ko- 
medya nieprzystói narodowi w niewoli, że 
Fredro bawi pubh iznośó, gdy trzeba budzić 
uosuoia jmutku i rozpaczy wobec nieszczęść 
narodowych. Z^rzucJI autorowi, pełnemu duiha 
polsk ego kosmopolityzm ii obojętność na dolę 
raarodn w kajdanach.

Po krytyoe Goszczyńskiego sypnęły ę 
gradem inne oociski. S ły one ze Lwowa do 
p'.sm poznańskich. W  atak ich była metoda i 
dane hasło. Ozy pobudki były osobistej nie- 
okęoi, kastowej iści, osy politycznej tenden- 
oyi? Przewrotność, czy szał dotknął boleśnie

znakomitego pisarza, przyniósł szkodą literatu­
rze ojczystej.

^redro odpowiedział ua filipikę milczę 
u.tm. Znieważony w uajgorętszem unruoiu na* 
rodowem postanowił za życia nic nie druko­
wać. Nic nie zdołało wzruszyć tego postano­
wienia. Zamilkł na resztę życia przez lat trry- 
djieżoi.

Nową jsryę komedyi poznaliśmy dopiero 
po zgonie wielkiego komedyopisarza. Daiela 
zamknięte w szufiadzlo taż długo — zwykle 
omywają się pleśnią i nie wywierają już ta­
ki go wrażenia. A  jednak ,Pan Benet*, „Mały 
ozło iek do wielkich interesów,* n8wieozka 
zgasła* zdobyły sobie ówne u«sanie, jak 
pierwsza serya komsdy: firearowskich.

Znieoheoeny krytyką, zerwawszy ze sce­
ną — Fredro zamknął się w kole lodiinncm, 
» znalazł tam warunki domowego szozęśoia 
w zw iązku a Zofią z hr. Jabłonowskioh l-o  c oto 
Skarb k ową. Wychowanie jedynego syns i cór­
ki, społeczność najbliższyoh krwią i przyjaźnią 
wystarczyło na resztę życia.

Politycznego daiarama nie było wówczas 
w Gal oy: — lecz żyois obywatelskie miało 
aersze znaczenie. Nie mandat zdobyty w al­

kach wyborczych, lecz powaga imienia, rękoj­
mia ozy nów i zasług dawała prawo do przo- 
dor niotwa. Poufae tc działanie, często tem 
donioślejsze bywa, a aj.it niełatwo już wyśledzić 
akuyę ludzi wpływo Tych, bo warnnti wyma­
gały tajemnicy. Marny kilka wskazówek ochron­
nego czy odpornego działania kilku mężów

pływowy oh, wśród nich jedno z pierwszy oh 
miejso zajmował Aleksander Fredro. Był w r. 
1846 jakiś zjazd w Wiedriu z postanowień >ra 
wstrzymania tego niewczesnego wybuohu, któ­
ry miał sprowadzić katastrofę 1846 i . Aleksan­
der Fredro z księciem Leonem Sapiehą i Mau­
rycym Kruińskim biorą w tym zjaździe inioya- 
tywę, niestety bezskuteoaną.

Kilkakrotnie wspominanego Ludw-ur. hi. 
Jabłonowskiego łąocyła ze szwagrem Aleksan­
drem Fredrą literatura i poezyf — rozdzielała 
polityka. Stał on na oiiele organizacji koraspi- 
raoyinej — i właśnie przygotowywał plany- 
jak zdobyć Lwów. Leżały na stole mapy mia­
sta, a Jabłonowski dawał poleoeria Ziemia!, 
kowskiemu, aby z akademikami zdobywał be- 
styon nad gmaohem Ossolińskioh — innym 
ckadcmikom Y  itauo f i  Sroczyńskiemu i Ka­
rolowi K-ozKOvskiemu, jak mają przypuścić 
szturm do koszar. W  tem niespodr ewame 
wchodzi komenderujaoy załogą miasta Lwowa. 
Sądzono, ze schwyci wszystk tch i*  flagranti 
spizku — inny atoli był cel t*j w izyty : jene­
rał przyonoazlł prosić Jabłonowskiego o pożj - 
czkę pieniężną. Wszystko to nadawało się do 
satyry polityoznej, którą 3zęsto Aleksander 
Fredro smagał niewozeene porywy i dziecinne 
plany.

Po roku 1846 hr. Franciszek Stadion obej­
mował rządy Galioyi, wdał iię wpierw do Ko­
łomyi Czerniowieo, aby nijprryDyć do stoli­
cy kraju wtedy, gdy tracono Wiśniew sk; jgo i 

• Kapuścińskiego. Stadion przybywał bez uprne- 
I dzei do kiaju — starał się przynosić uigę wię­

źniom, zbliżał cię dc poważnych obywateli. 
Gdy go odwołane ze Lwowa i objął ster gabi­
netu wieaeńikicgc — złożył sprawozdanie z 
ostrą Krytyką rządów biarokraoyi i żądaniem 
reform. Aby poprzeć swe zamiary zażądał me- 
moryału. Z&mieszk.ły w Wiedniu stary br. 
Alfred Potocki w bliskich z dworem zostający 
stosunkaoh, z polecenia ministra Stadiona ura.ł 
się listownie do Aleksandra Fredry z żąda­
niem memoryrału o wadaoh dotychczasowej 
Lidmiiitetraoy' i potrzebach kraju.

Mnmoryał napisał i przesłał do W ie­
dnia AleksLnder Fredro- Są tam wykazane 
krzywdy i bezprawia, c w konkluzji liczne 
des derata — o . pierwszem zaś miejsce język 
polski w szkołach i urzędaoh.*) I mię Aleksan­
dra Fredry spotykamy obok iuiion Leona Sa­
piehy, Alezsandrr Stadnioziego Kazimierza 
Erasiokiego i Maurycego Kraińskiegc na wielu 
aktcoL poozątkująoyoh nowi ins sytuey > w owej 
epooe pierwszego przeDudzenia kraju po dłu­
gim letargu.

Pafasr zawieszony na sciama i pioro zła­
mane miały miec w tym domu i w tym ro­
dzi * jeszoze dalsze dzieje.

(Ciiyr dalssy nastąpi).

•) O sprawsidanm hr. Btauyona i Zadaniem
rsforn. dl* Giliori i o memoryale AleKsandre Fre­
dry oDOwiadał nam Stanisław Starowiejski, itór- 
był sekretarzem ministsryalnym prsy hr. fstadyo- 
nic. Oba akta spoczywać mnssą w arohiwaob mini- 
steiryalnych,
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iaozem na wyjitozkę automobilem w okalające 
Rzym wzgórza. Objechali jaś różne miejsoo- 
woic , a’t Albana, Gensano inne tak zwane 
Castelli Romani dotarLzy a£ do Yelletri, skąd 
drogą rwaną 71.1 Gaaelina powracaó mieli do 
Rzyma. W  mi sioio palacz kierowa! automobi­
lem, za Rzymem zaś powoził sam markiz, 
wielki lubo w u  j h tego niebezpiecznego sportu. 
Przestrzeń zaledwie 14 kilometrów dzieliła ich 
od wieozn sgo dc as ta, gdy zDliżali się do osła­
wionego różnymi wypadkami mostu, zwanego 
ponte deila morte ''most śmierć i). Niedaleko 
przed tern złowróśbnem miejscem był drugi 
most ? jednym tylko łuku, wznoszący się wy­
soko nad niewielką rzeczułką. Antonio oll pę­
dził szybko po spadzistej drodze, której po- 
ohyłośó zwiększała jię jessoze bardziej przed 
samy m mostem, zwanym poute Catena, co nie 
nożebnem ozyn.ło nagłe wstrzymana antomo- 

bilu w biegu.
Nieazoząśoie ohoiało, śe właśme w tej 

eh wili v’ sca U n przeciwnej strony na most 
wózea obładowany winem, oiągniony zwolna 
przez jednego mnła, podozas gdy wośnioa, 
jak co zazwyozaj tu bywa, drssmał sobie, n e 
troszczą i się o nio. Widząo co markiz, ohoiał 
go wyminąć, a obawiająo się karamboln na 
niebardzo szerokim mośoie, skręcił zanadto na 
bok i lewem zołem zawadził o kamienne ob­
wałowanie n pooaątza mostn. Gderzan.e było 
tak silne, i i  nieszczęśliwa markiza, wyrznoo- 
na z automobilu, spadła pod most a wysoko­
ści dziesięciometrowej uderzyła głową o 
piasek. Chauffeur nr ał ozas wyskoozyó na 
ziemię, markiz zaś rnnął w wodę z automobi­
lem, ale prócz lekkich kontnzyi nie odniósł 
iadnego poważniejszego uszkodzenia. Próbo­
wał zrazu onció meszjięśiiwą małionkę, przy- 
pnszocajao, śe zemdlała ; ta jednak niw od­
zyskała już przytomności i w parę minut po­
tem skonała.

Zawiadomiony telefonem, król wyprawił 
zaraz na miejsoe wypadku doktora Quirioo, a 
potem pośpies tył tam we własnym automobilu 
wraz z królową i świcą.

Ujrzawszy pogrążonego w rozpaczy nad 
zwłokam’ śony wielkiego koniuszego swego, 
zawołali obc e króleuw o: „O biedny przyja­
ciela la — putem zbliśyła się ze współczuciem 
królowa, zarenoiła ramiona na szyję nieszczę­
śliwego markiza i noałowała go w oba policzki. 
Za jej przykładem wyraził następnie i król 
pocałmk em wiDÓłoznoie swe dla —lernego 
dworzanina, pdbzem . ul/ orszak mszył z po­
wrotem do R-symu. Marku usiadł obok mar­
twego oiałz śony na wydobytym z wody przy 
pemooy włościan entomotiln, n;e zapomniaw­
szy pom:mo oięśkiego smutku wręczyć im 100 
franków za ndz.jloną pomoo. Wypadek ten 
wywołał w Rzymie ogólne współczuoie, które 
jawnie okazało zię w czasie przeprow idzenia 
zwłok z pałacu San Felice przy yia Dataria 
obok Kwirynału do kośoioła św. Winoentego 
przy fontannie Treyi, a następnie na stację 
Kole*', skąa przewiezione zostały do Florenoyi. 
Tysiączne tłumy towarzyszyły pochodowi, 
karawanie widr.ały wieńoe od męśa i króla, 
ca nim posuwał się wóz w kszcałoie piramidy, 
obwie izony w eńcami, a nadto kilkanaście pn 
wozów, wioząoyoh wieńoe. dla któryoh jn i tam 
miejsca nie było.

Z poHtyoznyoh nowin me wiele dziś do­
nieść mogę. Parlament obraduje już od pe­
wnego czasu i nowe ministeryum rozwinęło 
swój program. Zwolennicy dawnego mmisle- 
rynm, będący dziś opozycją, radziby przyjść 
znowu do władzy, więo zaozynają gotować się 
do walki z gabinetem Sonnina. Szczególniej 
sacze' ia ą ministra Pantano, sarznoająo mn 
zmianę przekonań politycznych. Z tern wszyst- 
kiem na odbytej narauzie postanowili ozłonko- 
w s opozyoyi wscrzymao się na razie z sil- 
niejszeoi atakowaniem ministeryum; a to z 
powodu, aśeby mn dać ozas do przeprowadze­
nia aa po w edzianyoh reform na polu finanso- 
pfeu" i gospoda różem, uznając je za korzystno 
dla kraju, zwłaszcza przedłożenia kolejowe i 
odnoszące r ę do poprawy warunków bytu lu 
dności prow .noj. południowych. Postanowienie 
takie orseoiwuików politycznych jest naj- 
ohlnbniejszem Sw adectwem dla nuaisteryum 
Sonnina, który rozwijając swój program, nie 
wahał się izozerse oświadozyó, śe pod wzglę­
dem polityosnym wielkie zaohodzą pomię­
dzy osłonkami gabinetu róśnioe — śe je- 
duak mimo to pannje między nimi zgodność 
odnośni* do proponowany oh, zbawiennych dla 
krajn roform.

?r< c i tego ohoiał Sonnino mimo róinioy 
m a i  p< i. kyoznyoh .itrzymi ó na prezydyalnem 
krześle izby radykalnego Maroori — w iksauśó 
atoli wybrała prezydentem Bianoheriego, wie­
loletniego dawniejszego prozyaenta. Ze sfer 
watykańskich wspomnieć się godzi o uroozy- 
stośoi, która odbyła się niedawno w auli kon- 
■ystoryalnej w ibeonośoi Papieśa, a była nie­
jako wstępem do mająoej u, Boawem nastąpić 
bestyfikacy L dwu świątob >wyoh zakonnio: o*oi- 
godnej Anny Mary' Twigi, teroyarki Tryuita- 
rzy, zmarłej w r. 1837, tudzieś czcigodnej Ju­
lii Biliart, nanosyoielki ze zgromadzenia N ij- 
świętszej Panuj. Obecny oh było kilku kardy­
nałów biskupów, prałatów i innych ducho 
wnyoh, m Lad to wiele zaproszony oh pań i pa­
nów, tndziei kilkanaśoie różnorakich zakonnio. 
Po odczytania dekretów beafcyfikaoyjny oh przez 
odnośnych postolatorów przemówił Ojcieo świę 
ty, podnu >ąo wymownemi iłowy heruiozne 
cnoty tych awn pokornyoh słażebnio pańskich, 
i podająo oraz w krótkośoi szczegóły ioh świą­
tobliwego Ż> wota, które w czasach izuiejszych 
dla płoi śeń.isle' pięknym były by wzorem dc 
naśladowania.

P tóos .ego zajmowano się także tymi oza- 
sy w Watyka ia głośną już dziś sprawą Ma 
ryawitów, omyli Mankiatników. Bawiło tu nie­
dawno dwu wysłanników tej sekty i podobno 
(jak słyszałam z ust kompetentnego kapłana) 
ma wahali »ię stawiać Ojcu swiętamn formal­
nego ultimata**, żądająo, azaby uznał za pra­
wd*, we objawienia hallnrynaoye znanej już 
mateczki ■oh, pani Kosłowakiej. Oozywiśoie 
niemądre to żądanie znalazło naletną odprawę 
i ostateczni«  poadtii zię puwzdze Ojoa święte­
go. Słyszałem nadto od dobrze poinformowanej 
osoby, iż po odbytej z kardy: iłaiu ni radzie 
postanowił Ojoiac żwięty wyzłao w tej sprawie 
w okolice zarażone herezyą pełnomoonegc de­
legata a >ostolikiego, któryby rreoz salą zbi dał 
na miejscu i stosowni# załatwił. Prawdopodo­
bnie miuya ta powierzona będzie jednemu a ga- 
liojjskiuh dostojników Rościcie Nie meże o- 
ozywiścjie chodzić tu o jakieś na rzecz bałamu­
tnych xięży ustępstwa w rzeczach ajsenoyonal- 
nyoh. ale może c pozwolenie pewnych zgo­
dnych z nauką Kośoioła praktyk, a głównie o 
nawrócenie obałamuaonego lada i skłonienie

ni,»siornyoh Kapłanów do uległości prawowitej 
zwierzchności duchownej. Czy io się .mpełnie 
powiedzie, trudne przewidzieć wobeo nieobli­
czalności fanatyków ulegajaoyoh suggestyi ja­
kiejś zwyazajnej hysteryczni, Ażeby ocenić na­
leży oie dachowy pciiom tyoh pseudoapostołów, 
dość będzie przytoczyć iakt zaszły niedawno 
w Lorecie. Oto powracający z Rzymu dwaj 
wysłannicy sekty mankietników zgłosili się do 
loretańskiego biskupa z żądaniem, ażeoy w l&k 
najkrótszym czasie wygotować kazał porządny 
inwentarr skarbca loretańjkiego, albowiem w 
niedalekiej przyszłości damek Matki Bolej, 
przez aniołów przeniesiony będzie z Loretu do 
Lublina, fd  :ie już ma być na to przygotowane 
miejsoe. Można nobie wystawić zdziwienie bi­
skupa na widok Kapłanów, giosząoycn napełnię 
na seryo takie brednie.

Rzoezyw śoie głęboki smutek przejmuje 
serce, gdy się pomyśli, że ao tylu nieszczęść, 
które dotknęły kra nasz w dobie ostatniej, do. 
tylu ni sgodziwych czynów ludzi bezbożnych, 
wyzuty^n z milośoi Boga i Ojczyzny, przybywa 
■eszoze ta rozterka na pola religijuem, jedynej 
arce zgody i miłości bratniej v śród powsze­
chnego rozstrojn.

Ale dość o tern, wolę zakońo$yó weselszą 
wiadomośoią- Oto w nudługim czasie (jak za­
powiadają dzienniki) przybyć ma do Rnymu 
młodziutki, a sławnj już pianista polski — 
Mieoio Horszowrki. Piszi, o nim, jak o oucto- 
wnem jakiemś dziecku, które niedawno zachwy- 
oało koncertami swymi mieszkańców Medyola- 
nn. Tamtejszy dziennik Secolo zamieszoza na­
wet po/trei ik miedz ntkiego Polaka i pełen en- 
tuzy >imu wiersz znanego poety Jana BerUicchi, 
Który w dwndziectu kilku zwrotkach wyśpie­
wuje wrażenia pełne sympatyi dl. naszego n<* 
roan, ' ikiemi natchnęły go prodnkeye młodego 
polskiego wirtuoza.

Zaiste, to dziecko cudowne, przemawiają­
ce głębokimi tonami muzyki do serc oboych 
nam lndzi i budzące w niołi wspomnienia da­
wnej chwały polsl i«j — stekroć więcej dobre 
go przynosi sprawia oiozyetej. niż ci rzekomi 
obrońcy Indu, co stali się sprawcam mąjątko 
wej ruiny i nietzozęśoia tylu rodzin zarówno 
zamożnych, jak i biednyoh, cbałamuoonych ro 
botmków. Win. Sir oku.

son

Wyprawa naukowa no tfryfi śMlowej.
Ludwik Sabaudzki, książę AbruzeÓw. syn 

śp. Amadeusza, króla hiszpańskiego i hrt bianki 
della Cisterna, jest zapalonym podróżnikiem. 
Znanym on jest głównie z wyprawy pod bie­
gun północny, gdzie, jak wiadomo, dwa paloe 
skntziem odmrożenia ntraoił; prócz tego zrobił 
wyprawę do Alaski, na górę św. Eliasza, obe­
cnie zaś za kilka tygodni przedsiębierze wielką 
polróż do środkowej Afryki, w celu zbadania 
łańcucha gór, mało dotąd znanego, i wdrapania 
się na szozyt tajemniczy góry Rnwenzori, na­
zwanej przez mieszkańców tamtejszych „kró­
lem obłoków*.

Do Alosk wybrał się książę z jólku al­
pinistami z P.emontu, z ozterema góralami 
z Yal Aosty, tam gdzie cztery wyprawy ame­
rykańskie daremnie kusiły się o dos ,gri<.oie 
szozytu. Jego wyprawa do bieguna północnego 
znaną jest w całym św :*c.a i książki, jt zą 
razem z towarzyszami swym następnie ogłosił.

Król obłoków11 ,uż cd dwudziestu Lilkt 
lat stanowi przedmiot westchnień afrykańskich 
a lp in istów , którym nie adało się dostać do r ie- 
znanegc wierzohu, arafegc^ że mnsieli. ptaozaA 
walki z daik emi ccarnemi plemionami z Ma- 
nuiema, Wara-Sura, Ugandy, osiedionomi w 
Koło górskiego L.ucuoha.

Samuel White Baker z żoną, Gessi, Ma- 
Bej w r. 1877, Stanley w r. 1887 Emin- 

Pasza 7 r. 1888, próbowali śmiałego orzedsię 
wzięcia, ale z tych ani jeder. nie zdoi»ł 
zbliżyć »ię nawet do płaskowrgćria. A oc do 
samego szczytu, zostuje on dotąd tajemnicą, 
nawet dla oka, gdyż prawie przez cały rok, 
mniej więcej przez trzysta dni, -aslomętym jest 
gęstsmi chmarami.

Łańcuch gor, jeśl. nań spojrzeć od połu 
dnia, przedstawia długość pięćdziesięciu kilo- 
metićw z trzydziestu szczyiami. Jedyme Scott 
Eliot w r. 1893 po czterech mieciącaoh zdołał 
dosięgnąć wysokości 3.900 metrów. W  snrswo- 
zdanin swojem E 'iot obliczył przydusz< żalną 
wysokość Rnwenzori na 6.600 metrów. Jest to 
jednak obliczenie, zdaje się, całkiem niedokła­
dna. Także i słynny podróżnik w Afryce środ­
kowej, Stanley, zbliżył jię v r. 1888 ao Ea- 
wenzori i opisał to, oc zdaleka mógł zauwa­
żyć. Scott Eliot wylądował w Mci .oazie, tak 
jak teraz uczyni kJążę Abmzzów. Mombaza, 
jeden z głównyoh portów wschodniego pobrze- 
ża Afryki, leży o jakie dOO kilometrów ed 
Zanzibain i może yó uważaną jako stolica 
ogromnej dzielmoy, znajdującej się pod zwierz 
chniotwem Anglii, graniozącej od połudn’owe­
go zachodu z dzielnicą niem >ouą,

Linia kolei żelaznej łąozy Mombazę 
Ukrlą, miastem, położonem o 70U wilometrów 
nad wielkiem jeziorem Wiktorya. Mniej więcej 
iac w pół drogi wznosi ą się dwa olbrzymie 
szczyp

K siążę ćbrnzzó* ohoe dokonać tego ozo- 
go nie mógł zrobić Eliot i pizypnsznza, j 
szczyt Rnwenzori wysokim jest na jakie 6.500 
metrów 1 Naturalnie, skoro było wiadomem, łe 
książę przedsiębierze podróż, zaozęl zgłarsaś 
się róini amatorzy wrrżeń,, pomiędzy nimi u- 
oaeni, aby wziąć udział w ekspedyoyi. Ze 
względu jednak, że tak trudna wyprawc może 
udać się tylko nielicznej grnpia osób, Książę 
sabaudzzi wszystkim odmówił, nawet kilko pa­
niom, jakie mn chciały towarzyszyć. Zabiera 
on z sobą nieme 1 tylko tych, ktń.ay mn towa­
rzyszyli w dwóch poprzednich większych po­
dróżach do góry św. Eliasza w Alasce i do 
biegana.

Wyprawa rnszy w pierwszej polowis 
kwietnia na statkn włoskim z porta Spezii 
,>rzez Port Said do morza Czerwonego. W  Mcm- 
bazie do karawany włoskiej ptzyłąosy idę as 
korta murzynów i ta odprowadzi ją aż do pod­
nóża góry Rnwenzori. Jak powiedzieliśmy 
pierwsza ozęśó podróży na czarnym lądzie bę­
dzie mogła być zrobioną koleją aż do icy i 
Florenoe. Stąd wypadnie puścić sie w drogę 
pieohotą do północnego brzegu je«iora Wikto 
ryi, przeprawić się przeż kolosalne jezioro m 
długości 9CK) kilcmetrów i wysiąść w pobliżu 
Kinantu.

Tutaj e-korta murzyńska, mniej więcej 
260 ludzi zostanie ostateozi i< zo.‘gan'zowaną, 
podzieloną na mm jsze oddziały i wszyscy ra 
zem wyruszą ku górom Ugandy Wtady taksę 
określonym zostanie dokładny plan. wycieczki, 
Na.sży bowiem wiedzieć, że w owej aopiero 
chwil, rozpoczną się ticinośoi. Okolica jest

bagnistą, w mokradłnoh źje rodzaj pchły nad­
zwyczajnie dokuczliwej, właszo«:a dla nagioh 
murzynów. Prócz tego «w strony zaraionemi 
są przer rjadliwą muchę ze-tze, wywiązującą 
śmiertemą śpiączkę. Być aoże więc, i i  z po­
wodu rozmaitych p.'ze*zkd wypadnie nadło­
żyć jakie sto kilometrów drogi ponad najprost­
szą linię, wynoszącą 200 kilometrów.

Tym sposobem dosjgną lasów wawrzy­
nowych, OKaltjąoyoh szozrty od dołu. Nie dośó 
tego: u podnóża gór tr>eba będzie zostawić 
mnrnyuów, jako niewy*zymałych na zimna 
•zozytów, i tylko Włosi pnkną się w dalszą 
drogę.

Towarzyszą ksi-ęoiu: kapitan Cegni, doktór 
Cavalli, oficer marynarki Winspeare (Włooh),
9“ ktor Sella, fotograf Eota, kilku przewodni­
ków aipejskioh: Petigaiz aynem, Oilier itd 
Ten ostatm jest uietyiko doświadczonym zna­
wcą gór, ale i wybornym strzelcem.

Wyprawa do Alatsi kosztowała księcia 
130 tysięcy lirów, do biguna pćłnoonego 960 
tysięcy, a fi wj prawa ma Kosztować około 
800 tysięcy. Mnóstwo pzyborów zostało już 
przygotowanych, aby ,:ódz żyć w dzikich, 
niedostępnych dotąd gónch. Podczas gdy u 
stóp tyci gór temperatun zwrotnikowa doj- 
dzi s do -i6° na szczytael znajdą się poaróśni- 
cy wobec — 20 stopri. M ilut znalazł tam, 
gdzie dosuodł, 16 stopni niie; zera. Zwierząt 
juoanycn nie użyją, bo ikłócie mnohy tze-tze 
iest zabój oz .m dla zwierzjt. Wediug obliczeń, 
wdrapanie się na Rnw snwiF przypadnie wmir- 
siąou ozerwou.

Z  powrotem ks ąże Abruzzów dotrze do 
jezioru Alberta-Nyanze, puści się daiej Nilem 
do Buakimu . Chartumu ' następnie do Kaim 
i Aleks&ndryi, gdzie woięlzie znown na sta­
tek, tak. ż& we Włoszech nie stanie przed pa­
ździernikiem. Ściśle nsnkowego cl .raktern 
podróż nie będzie miała, owocem jej zaś bę­
dzie nowa książka, opatzona w ryciny, we­
dług fotografii odjęty oh v czasie wycieczek.

i  trybunału adrinislracvjnego.
Wiedeń 17 maroa.

(Pareelacya dóbr, a mtki konkurencyjne.)
Gmina Jadownifel, powiatu brzeskiego, 

przystąpiła do budowy nowego kośoioła na­
kładem preliminowanym w kwooie 194.C09 K. 
Przy rozprawie konkurencyjnej wyznaczono 
na właścicinla dóbr Jadowniki, dra Władysła­
wa Lisowskiego datek w kwooie 16.0(J0 koron.

rzeoiw wymiarowi tejiu wniósł dr. Lisowski 
reknrs do nam estniotwi i ministerstwa oświa­
ty, a kiedy go odrzuoono w obu tych instan- 
cyaob, zwrócił *ię do Trybunału admmistra- 
cyjnegc, z .-.afalemem, opaitem nr zarzutach, 
żc 1) do rozprewy koakurenoyjnej wezwano 
go osobiśoii., a nie jego pełnomocnika, 2) datek 
na niego przypadająoy ustalony został cyfro­
we jeszoze przed wybudowaniem kośoioła. 3) 
że dobra Jadcwmiki w przeważnej częs .̂' roz­
parcelował, obowiązek konkurencyjny przypada 
zatem w stopniu odpowiednim na obeonych 
właścicieli częśoi rozparcelowanych.

Na skatek zażalenia tego odbyła aię dnia 
18 b. mi rozprawa przed Trybunałem admini­
stracyjnym pod przewodniotwem margrabiego 
Baequehema. Za dra Lipowskiego stanął dr. 
Edmund Fornfeld, za komitet parafialny dr. 
Józef Zipser, obaj adwokaci wiedeń icy.

Na wywody zkżalenia odperł dr. Zipser,
ie  w tnyżl z 16 sierpnia !*<86,

28 dz. u. k. zawiadomienie o rozprawie kon­
kurencyjnej ma byó doręczone przedewszyst- 
kiem właśoiciclowi dóbr. Wysokość datków 
konkurencyjnych oznacoyó należy w myśl u- 
aiawy wedle preliminarza budowy, rozliczenie 
faktyczne następuje po ukończeniu budo­
wy. Ze rzut w kwestyi patronatu e unegi 
upada wobec te, okoliczności, że dr. Li­
sowski w ozasio rozprawy konkurencyjnej 
był jeszoze właścicielem dóbr Jadowniki- a 
w kontraktach sprzedaży rozparoeloy nnyob 
ozęśoi znaohodzi ŝ ę wyraźna klauzula, którą 
sprzedawoa dr. Lisowski na siebie przyjmuje 
prestacye konkurencyjne, bez regresu do na­
bywców.

Trybunał aćministraoyjny odrzucił zaża­
lenie nieważności i skazał dra Lisowskiego na 
grzywnę 1000 koron na pieniaotwo.

óółta febra.
Z powodu, że w nbiegłyn. roku pojawiła 

się w Nowym Orleanie i w okolicy blisko uj­
ścia do morza, rzeki Minsisipi bardzo siln. epi­
demia nółtej febry, poczęły zaown różne powa­
gi medyozne badać, iaka jest właściwie natura 
tej choroby, w jaki sposóp się ona szerzy i 
ozy jest dla Europy niebezpieczna?

O irói przede wszy atkiem co tc jest właśoi 
wie żóLa febra? Jest to ostra, gorączkowa oho- 
reba, zaczynająca uij od mocnego dreszczu, po 
którym pojawia się gorronKa z ogólnym upad­
kiem sił, gwałtownymi bolami w ozole i lęaż- 
wiaoh iuozuoiem trwogi w okolicy serca. Na­
staje krótka, pozorna poprawa z powrotem 
prawidłowej temperatury oiała - złagodnieniem 
dolegliwości, oc jednak wkrótoe przemija; po­
jawia się bowiem powtórnie gorąozka, wystę­
pują żóliaozka (stąd nazwa ohoroby) i inne 
objawy, jak uzaine wymioty, krwotoki i wkrón 
oe wśród ogólnego wyczerpania sił przyoliodLi 
śmierć, najozęśoiej mięary 4 n 10 < i.em oho 
roby. Medycyna nie zna dotychczas żadnego 
lekarstwu na tę zabój ozą chorobę, na k ó/ą 
umiera zwykle do /6%> niekiedy nawet 9U°/( 
ohorych.

Na żółtą febrę zapada prawie wyłącznie 
tylao biała rasa; prawie zaś nigdy nie poja­
wia się ona wśród rasy murzyńskiej i mongol- 
skiej.

W  krajach, trapionyob żółtą febrą, odda- 
wna utrzymywało się przekonanie, że chorobę 
tę przenoszą pewnego rodzajn komery. ale na­
ukowego dowodn na tc nie było. Dopiero osta­
tnia r.ojna Łiszpańsko-amerykańska o Kubę i 
zajęęje tej wyspy przez Stany Zjednoczone 
Amervki Północnej ponnęły o krok stanowczy 
naprzód zbadanie istoty żóiuej febry. Ponieważ 
miasto Hawanna było od początku swego istnie­
nia ciągiem ogniskiem ohoroby, która stąd za 
grażuła nieustannie Stanom Zjednoczonym, 
przeto rząd amerykański majac ingres wła­
snego kraju na względzie, wysłał do He wanny 
oso' mą wyprawę z oclereob lekarzy wojsko­
wych, z poleceniem dokłaunego zbadinia rpra- 
wy. Nadzwyczaj bohaterskie pośł ęcenie je­
dnego z ozłonków tej wyprawy, d ra Lazeara, 
wyjaśniło rzeoi całą; lekb/z ten bowiem, z n 
żyoiem wszeit ich ostrożności, v celn ustrzeże­
nia się od pomyłki, dał się ukłuć komarowi, o 
kuórym z wszelkiem prawdopodobieństwem, je­

żeli jnż nie z nupełną pewnością można było 
przepuszczać, iż ukłuł przedtem w szpitalu 
chorego na żółtą gorączkę. Duiało się to 13 
września 1900 r. Po pięciu dniach uoznł się 
dr. LazBar chorym, a w daLz-^m oiągn ukazała 
się n niego typowa żółta febra, któ”rj uległ 
ten lekarz, przez swą śmierć bohaterską stwier­
dzając ku wiei demu dobru ludzkośoi przy­
puszczenie, że> pewnego rodzajn komary szerzą 
żółtą febrę. Ze śmiercą wszukże d-ia Lazeara 
nie skończyły się bynajmniej badania owej ko­
misy i, złożonej z lekarzy wojskowych; owszem 
komisy a badała sprawę dalej, i ze swych wzo­
rowych, a ned.ir trudnych poszukiwań doszła 
do nasiępuiąoych rezultatów:

1) Żółtą febrę szerzą jedynie komary z 
rodzaju s^om yia, a chooiaż jest kilka odmian 
tego roazaju, to jednakowoż chorobę, o której 
mewa, szerzy wyłącznie stegomyia fasetata.

2) Włsśoiwem źródłem przenoszeń'* się 
ohoroby są ohorzy żółtą febrą dotknięci, i to 
nie ciągle, lecz tylko w pierwszych trzeoh 
dniach choroby.

3) Jeżeli ozłow-eua ohorego na żółtą fe­
brę ukłuje w wymienionym włośnie okresie 
ohoroby komar z gatunku stegomyia łaMtata 
wtedy nabywa komar po 12 lub 18 dniach 
zdolności przenoszenie gcrąuzLi żółtej na zdro­
wych ludki.

4) Chooiaż niewątpliwie stegomyia fatciata 
przenosi żółtą febrę z chorych na zdrowyoh, a 
przeto ją ązerzy, i chooiaż pokajało się z po 
czynionych przez uczonych doświadozeń, że 
zarodki żółtej febry są niewątpliwie we krwi 
ohbryoh, to „edne kowoz dotychczas rie ndało 
się ich dostrzedz źadnemi najdonioślejszemi 
mikroskopami, a nawet ultramikroskopem Sie- 
dentopfa. Przyczyną tego jest prawdopodobnie 
ich nadzwyczajna drobnośó, która przekraoza 
granice donośnosai daisejszyoh środków opty­
cznych, i dlatego na teiaa, dopóki nie będzie 
jeszcze mooniejszych mikroskopów, musi się 
zrezygnować z wodzenia zarodków żółtej febry. 
Jeżeli stegomyia fasdata iest owym konie­
cznym szerzycielem żółtej febry, to oozywiśoie 
żółta febra moż< się tylko tam pojawi/ó, gdzie 
wymieniony komar żyje i mnoży się. W  tym 
względzie pokazała obserwaoya, iż ów ko­
mar lubi bardzo gorąco, £e najbardziej do­
gadza mu temperatura ukcło 28° Celsinsza. 
Powyżej i poniżej tej temperatury już mu się 
tak dobrze nie wiudf^e. Między 16° a 16° 
gnuśnieje, a w 14* przestaje się żywic i ja­
koby obumiera. Do mnożenia się potrzebuje 
nooy o temperaturze 27° do 28* i dnia o 29# 
do 30° Cel, ciepła.

Z tego zachowania się wzgiędem ciepła i 
t-ybu żjoia komara wypadają ważne konsek­
wencje, a przedewszysbkiem „a, że ten komar 
musi się trzymać stale ster tylko podzwrotni­
kowych, bo tylko tam znajduie odpowiednią 
dla siebie temperaturę, że jednakowoż może 
żyć w porze bardzo ciepłej i w sferach umiar­
kowany ob, nie może nię tam jednak łatwo 
mnożyć. «. ponieważ takia warunki khmaty- 
czne znajduje stegomyia fasdata tylko międsy 
równoleżnikami 43° szerokości półnoonej i po­
łudniowej, przeto właściwym terenem dlu ko­
mara, o którym mowa, a tern samem i dla 
żółtej febry musi być pas powierzchni kuli 
ziemskiej mijdzy wymienionymi równoleżnika­
mi. Źólta febra jest więc chorobą zakaźną, 
właściwą sferom podzwrotnikowym.

Cnantemesse i Borei sporządzili nawet 
mapę kuli ziemskiej, w której oznaujyli 1) 
kraie, w któryoh wykryto owego złowrogiego 
komara, szerzącego żółtą febrę, 2) kraje, w 
któiych go wprawdzie dotyohoŁaS nie wykry­
to, w któryob jednak on żyć może, 8) kraju, w 
których żyó nie może, do któryoh jednak przy­
niesiono żółtą febrę, Która wszakże tam nie 
wystąpiła epidemicznie. Przypatrując się takiej 
niezwykłej mapie Europy widzimy, że są w 
nie' kraje, w któryoh żyje stegomyia fatciata a 
są nimi wszystkie ozęśoi Europy od 43 stonnia 
szarokośoi ku połndniowi, a więo cała prawm 
Hiszpania z wvj^tkiem wąskiego skrawka od 
północy, "Włodiy poczynająo od Livorno ku 
połndniowi i znaozna ozęśó półwyspu bałkań­
skiego ka południowi.

Z dalszych badań pokazało się, że stego 
myia fasdata składa swe jajka w wodach sto­
jących, osobliwie ni jczy&tych, nawet ma tery e 
kałowe zawieraj |oych, że trzyma się lądu sta­
łego taK, i i  w odległości już 300 metrów od 
niego niema jej w powietrzu, że trzyma się 
nizin i wysoko nie wale tu, nakonieo do mno 
żenią •• .q potrzebuje konboume cieplej krwi 
ludzkiej, którą karmi aię przez uKłuoie skóry 
praw;s wyłąoznio od poozątku a ,chodu słońca 
do 4 w nooy i temperatury przynajmniej 17° C. 
Poznanie tych wszystkich okoliczności ma nad­
awy ozaj wielkie znaczenie dla rozpoczęcia sku­
tecznej walki z tak strrszuym wrogiem ludz­
kości, -Kim jest żółta feora.

duje się w muzeum w Berlinie. Ze fwystkieb 
tych listów wynika, że między rokiem 1600 * 
1400 przed Nar Cbr. język i pisma babilońskie 
były do pewnego stopnia nrsędowymi w dyploma­
tycznych stosunkach od Enfratn aż po Nil. Świeżo 
analezione ikta dowodzą zaś, że języka babiloń­
skiego oży wano takie w państwie Mi osa-

Wykopaliska w paSaoc w Enoesos odsłoniły 
także wiele innych ciekawyoL zabytków. Na ścia­
nach długiego krużganka odkryto zdobiące je fre­
ski, zachowane tak dobrze, że wyraźnie można roz­
poznać, co przedstawiają. Między innemi widać tam 
„Tanrom&ohię*, czyli walkę byków. Ecbietn w 
żółtej szacie onwyta za rogi pędzącepo byka, dro­
ga, prawie zupełnie obnażona, biegnie ku niemu 
z przeciwnej strony, a pasterz myceński neiłnie 
wskoczyć na grzbiet rozszalałego awierzęua. Przy 
badania budowli udern* staranność, z jah^ budo­
wniczy przeprowadzi! kanalizacyę. Pałac był zbu­
dowany z niezmiernym przepychem i wygodą. Je­
dna z odkrytyoh si l ma mozaikową posadzkę z 
porcelany, Drzet stawiającą Aehillesa, rozmaitych 
bojowników, zwierzęta, winaioe i co najciekawsza, 
zwykłe domy miesskalne ■ owych czasów. Pałac 
posiada także to, na czem sbywało wieli wspania­
łym bndowlom z epoki renesansu, a nawet z XYIH 
wieku, mianowicie gabinety do pe twego użytku, 
zaopatrzone w wodę, a zbhżająoe się po części do 
angielskiego wynalazku.

Mały feijeton.
Labirynt Dećala.

Na wyspie Krecie, w mieście Enossos, od­
kryto niodavno słynny labirynt, zbudowany przez 
starog/eckiego arehitektę Dedala. Odkopano mia­
nowicie w tem miejscu, gdzie według podań miał 
się znajdować pałac Minosa, mnóstwo korytarzy, 
komnat, krużganków i sal, z ktoryoL jedne słnżyiy 
prawdopodobnie do oelów religijnych, inne 2 
stanowiły kancelarye. Są one rć umieszczone dokoła 
wielkiego podwórea, a zsjmowuły najmniej dwa 
piętra. W państwie Minosa, niezbyt rozległem, bo 
ograniczającym się tylko do wyspy Krety, istniał 
widocznie dokładny i bardzo rozgałęziony system 
roądzeria i to biurokratyczny, jak aię okLznje 
z olbrzymiej ilości aktów, znalezionych w komna­
tach pałaou. Pomijajt,c pył wieków, jaki ie oKry- 
wa, akta te nie &ą w niczem podobne do nowoży­
tnych, które obecna biurokracya spisuje n papie­
rze kancelaryjnym z * »kim niezmordowanym zapa 
łem. Akta znmLn arólewskiegt w Enossoa składają 
eię z tabliczek glinnn/cb, na których rylcem wy 
żłobiono pismo, 1 rastępnie wypaiano. Znaleziono 
w komnatach archiwów i kancelaryj tysiące i ty 
gifce tych mti! w. Dotychczas nie zostały jejzeze 
odczytane, można jednak przypuścić, że dadzą 
wiele cennych yyjaśnńń o stosunkach, obyczajach 
zwyczajach i urządzeniach tego prastarego kr -̂ju

Odkryci** w Enossos przypomina inne sławne 
odkrycie, donouane przez egipskioh fellaouów 
w E Am&rra, zniszczonym grodzie króla egipsh 
go Am^nophisa IV. Znaleziono wówciaz (w zimie 
1887 r ,) około 300 tabliczek glinianych najro. 
maitszugo łonnatu. Były to listy babilońskich 
assyryjskioh j mezopotamskioh królów do faraonów 
Amenophisa III i IV, przedewszystkiem *zaś ra' 
pcity namiestników egipskich % wielkich miast 
w Kanaanie, j*k n. p. Tyru, Sydonu. Askalonu 
Kilka listów, pisanych z Jerozolimy, jeszoze przed 
przybyciem Izraelitów do Ziemi Obieca jej, znaj

KRONIKA.
Lwów 20 marca.

Strzjk -»cerćw w lwowskiob drukarniach
zakończył się dzisiaj rano. Tc też dzisiejsze dzien­
niki popołudniowe wyjdą, jak zwykie. Jedynie 
w ekspedycyi będzie jeszcze dzibiaj pewna niere- 
gularnośó, a to z tej przyczyny, ie personal po­
mocniczy, tj, dziewczęta nakłaa&jąćfe papier na ma­
szyny drukarskie i parobcy staną do pracy, zdeje 
się, dopiero jutro. Tak więc zakończyła się wreszcie 
tak przykra dla redakcyi dzienników sprawa strej- 
ku dri Karskiego, tem przykrzejjza, że redaktoro- 
wie pism nie mogli woale na sprawę tesró strejku 
wnływaA Walkr bowiem toczyła się mięuzy zeoe- 
rami i personalem pomocniczym drukarń z je­
dnej strony, a właścicielami drukarń zdrugej- 
Eedaktorowis zaś znaleźli się w tej samej eytuacyi 
w jakiej np. byliby pasażerowie jadący pociągiem 

chwili gdyby wybuchł nagle strejh służby ko­
lejowej. Jak tacy pasażerowie bezradnie spacero­
waliby dokoła stojącego na szynach pociągu — 
tak samo redaktorowie dzienników lwownkioh zra- 

byli bezradni i dopiero po oswojeniu eię z cio- 
lom który nieprzewidzianie spadł na nich, zdołali) 
ntworzyó dziennik zbiorowy Chwilę, która przy­
najmniej ozęś liowo-zaspokojała wymagania prenu­
meratorów

Powstanie tego zbiorowego dziennika jest 
dowoaem wielkiej wytrawnosci i dojrzałości poli­
tycznej redakcyj lwowskich. Kiida z nich na oł­
tarzu wspólnej sprawy poświęciła swoje prywatne 
zapatrywania i interesy stronnictw. Stworzony >0' 
stał w ten sposób precedens, Ltóry teraz będą nie 
zawodnie naśladowały redakoye w innych miastach 

razie wyDucbu takiego nagiego strejnu. My 
czujemy się w obowiązku podziękować naszym Sza­
nownym Kolegom, panu Adamowi Krachowieokie- 
md, panu Bronisławowi Lasaownickiemu, panu Wa­
cławowi Masłowskiemu i panu Aleksandrowi Vo- 
giowi za to, że z prawd* iwem poświęceniem 1 
zaparciem się redagowali ową Chwilę bardzo sta­
rannie i umiejętnie, a zarazem bardzo bezstron­
nie, czego dowc lem, żb żadna redakoya nie tt°" 
biła ani jednego zarzutu przez cai] ozas wycfao 
dzenia tego zbiorowego dziennika.

Raut Tuchlańzki zapowiedziany na soboM 
dnia 24 marea został ■ powodów od komitetu ni*' 
zależnych odwołany na ozas nieograniozony.

Konkurs aa posadę sakundaryusza w szpita­
la powszechnym w Tarnowie, rozpisuje Wyaziaj 
krajowy we Lwowie. Roczna płaca 12u0 K., po­
mieszkanie w zakładzie, wikt, światło i opał. 
dznia do 10 kwietnia.

Kociiisya krajowa dia zpraw przemykło- 
wyoh odbyła 18 b. m. posiedzenie plenarne pt*.v 
udziale 26 członków Oprócz sprawozdań z lustra- 
cyi szkół zawodowych i pomniejszych upraw szkol1 
nyoh, najgłówniejszym przedmiotem rozpraw i u' 
obwił komisyi było przyznanie i przedstawieni* 
Wydziałowi krajowemu czternastu pożyczek 3 pro­
centowych t funduszu przemysłowego rozmaity 
przedsiębiorstwom przemysłowym, bumi pożycz'’* 
wynosi 724.000 K., a przypada z ni«i: na fabryki 
ugarków we Lwowie (jedyną na te rozmir.r? 
w Auetryi) 140.000 K., na garbarnię 40.000, na 
cztery więkzze fabryki wyrobów metalowych
360.000, ua większą pracownię elektrotechniczni
26.000, na wielki zakład litograficzny 80.000, nf 
inny zakład litograficzny mniejszych rozmiarów
12.000, na dwa zakłady reprodukcyjne, wyrabi*' 
jące fototypie, lot, druki i klisze 36.000, na pra­
cownię stolarską, produkującą juko specyalnc^ 
kaszty drukarskie 8,000, na zakład bronzown o*1
10.000, prasowni ślusarskiej na wyrób mebli m*' 
talowycL 16.000.

Wykaz ten cyfrowy świadczy już o znaczne1* 
wzmożeniu się pożyozek, przeznaczonych na be*' 
pośrednie popieranie krajowego przemysłu.

Powzięto teł zasadniczą uchwałę udzieleni* 
większego zasiłku na premiowanie najiepiej uri 
dzonych i prowadzonyoł pracowni rękodzielniczy1̂

zakrbsu przemysłu budowlanego, a to na p ■“ 
stawie konkursu, który postanowiła w tym k>‘ 
runku ogłosić Rada m. Kra rowu, przeznaczając $ 
ten cel i ie swoich funduszów znaczną kwotę.

Wybory do Rady powiatowej w Sanok^ 
Jak już wiadome prezesem Rady powiatowej s*.’ 
nockicj wybrany został p Karol Łępkowski * 
głosami na 24 głosująoych, 1 głos otrzymał t  
jadolf fożniak, a dwie kartki odaano próżne. O’ ̂
jak donoszą z Sanoka, .ra po podziękowaniu*^,-żonem praez nowowybranego marszałka zabrał f
dr. Iskrzyoki i zawiadomił zebranych, ie jedn1 . 
dwóch próżnych kartek on rzucił, albowiem 
ma zaufania do nowego marszałka. Występ ten 
Iak/zyckiego, jakkolwiek niezaprzeczenie jest 
wodem wielkiei odwagi oywiinej, wywarł buf 
przykre wrażenie, był bowiem bezcelową den*1 
straoyą, świadczącą o tem, że dr. IskrzyoKi 
cej wagi przywiązuje do swojego odosobnić 
zdani-, aniżeli do opinii poważnych i zacnych 1‘ 
21 współobywateli. To też gwałtowne jegc wf0 p 
pienie przeoiw .owo t ybranemu marszałkowi 
znalazło niczyjej pochwały. j

f  Ś- p. Wiktor Koloavary byłj dyr«h 1 
kolei jiaństwowej w Krakowie, ■ n .riy tamże 
Kilku dniami, odegrał w rozwoju naszego kol - 
otwi. wainij bardzo rolę. Przed laty 47, jako &  ̂
dy tecnnik, ś. p Koloava-y z iczął służbę pr*;' 
lei Karola Ludwika, następnie przy kolei oz® 
wiookiej, . w roku 1886, po wybudowaniu * p  
transwersalnej, powierzono mu vasne i odjp° ^  
dzialne stanowisko naczelnika dyrekcyi kolei P 
stwowych w Krakowie, r któr igo przed kil ‘

Zwijamy handel! i sprzedajemy wszystko za b e z c e n !  Meble stylowe w najnowszych faso­
nach. — Kompletne sypialnie, jadalnie, salony. Meble gięte i żelazne. 
Ogromny wybór materyj i firanek, dywanów, stórf tap , kołder maiera-

eów, tapei i  t  p.

Spółka tap cerów lwowskie
Lwów, Jagielińska 3 ,
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yp po gorliwej wydatnej dla społeczeństwa pracy, 
tseszedł w atan .poczynku,

8, p. Koloavary był gorliwym i serdecznym 
°Pieknnem uriędników i służby, dla której prae- 
Prowadaił budowę kolonu robotniczej w Nowym 

kościoła i szkoły Urzędnicy ca jego opiekę 
odwdzięczyli się ntundowaniem Dezplatnego miejzca
*  bursie tarnowskiej dla sieroty po kolejarzu. 
j j c*kowewi pozostawił trwałą pamiątkę przez zbo- 
o°Wanu podkopu kolejowego w ulicy Lubicz, któ- 
rek° gmina długo bezskutecznie się domagała. Na-

nt emeryturze już będąo nie pozostał bezozyn- 
**?*) lecz całe doświadcz nie i pracę oddał na u- 
*‘Qfc kraj. Rady kolejowej. E. i. p.
, Wiec polskich katolików w Berlinie od-
ył eię w ubiegłą niedzielę. Wzięło w nim udział 
•000 osób, a przedm otem narad były żale na wła- 
** kościelne parafii Najświętszej Maryi Panny, 

5*óre nie uwzględniają życzeń parafian poiskicn, 
Ocfiwalono następujące rezolucye: Wodsc krzywdy, 
*'ejącei się z powodu braku nabośeńsi— polskich 

..-ikom-katolikom w kościele Panny Maryi w Ber- 
i po wyozerpanin wszelkich starań u władzy 

, °̂ nWnej, zebrani na wiecu poiscy parafianie ko- 
+tu Najświętszej Maryi Panny postanawiają: 1) 
.Qn?ijaó aosciół Panny Ma yi, a chodzić do tych ko­
t łó w , w których odprawiają zię nabożeństwa w 
^*)ku polskim; 2) płació za czynności kościelne 
!**juiiszą tassę, a niektórych iądaó za darmo; S) 
*^ek nie sadziertuwiać; 4) na msze św. nie da- 

lecz posyłać do naszych xięiy w kraju; 4) do 
‘‘Powiedzi świętej ehodzió do sąsiednich kościołów; 
) ■» wszysttie złe skutki uozynió odt oe i idsial- 

««in w.kdii kościelnb; 6) postanowienia tego prze- 
,cr»ogu. dopóty, dopóki władze kościelne słueznyoh 
łdań naujch nie uwzględnią.

Z  Przemyśla nam donoszą, że tam ogromnem 
“^Wodzeniem cieszyły się występy znakomitego *r» 
tystj p. Romana Żelazowskiego. Występował on 

yr zeszłym tygodniu z trupą lwowskiego tea- 
tru ludowego u najpiękniejszych swoich rolaoh, 

no wicie we Franciszku w „Zbójoaoh" Schillera, 
1 btrasiu w „Rozbitkach" Blizińskiego i w Ro- 
‘hu-.‘ze w „Szczęściu w 
*Wr był zawsze przepełriony, 

było.
Sąd przysięgły priemyski uznał tymi dniami 

** n<ewinnegc pewnego kupca tambcznego, który 
Prowadził handei najpierw pod swoim nazwiskiem 
t̂stępnie zbankrutował, odsiedział parę tygodni w 

'■yminals za lekkomyślną krydę i zarar potom 
^Worzył nandel pod naiv iskiem swojej żony, a
* końcn, uważając, że tą drogą sanadto powoli 
‘ ẑie się do majątku, puścił w obieg priessło sto 
^śluzowanych rymet (rodzaj przekazów kupieckich).

Sąd przysięgłych złozony przeważnie z źy- 
"•W i chłopów dał wiarę jego zapewnieniom, że 
**tdy knpieo puszcza fałszywe rymesJ ale że miał 
0tl szczerą mteneyę wykuj ić jb wszystkie. Sprawa 

1 ‘zuct b«_-dto smutne światło na nasze handlowe 
St°zunki, a ze atem służyć może za doskonałą ilu- 
•tfaoyę do pożyteczności sądów przysięgłych.

Zasądzenie xlędza unickiego. We wsi Bo- 
‘Jhowicaoh w powiecie mośoiskim parochem jest
* Rom.au Eumeniuk. gorliwy patryota ukraiński. 
^Zuowolony z rządowego projektu reformy wybor­
u j ,  gdyż mniemał, że przyniesie on znaczną ko­
pyść Rusinom, odprawił X. Hrmenink nabożeń- 
'k*o uroczyste aa pomyślność Cesarza i

zakątku" Sudermanna. 
o-laskom końca

ro-
“tiny panującej. Po nabożeństwie polecił pala- 
^krowi zbieranie z tacą składek w cerkwi na agi- 
J"cyę z. reformą wyborczą. Zesrane kilka koron.

CTiodziawizy się o tem starosta moćciski p. Swo- 
.°aa. powołując się na okólnik gubeimalny z ro- 
11 1833, skabni X. Romeniuka na 100 K grzy­

bny za niedozwolone zbieranie składek. X  Hume- 
wniósł reknrs dc namiestniotwa.
Konkurs na Okładkę. Toi arzyr*.wo nauczy­

l i  szkół wyższych ogłasza niniejszem konkurs 
4k oaładkę wydawnictwa popularno-naukowego 
tkanka i Sztuna". I. Prcjekt powinien byó utrzy­
many yy styln poważnego omamertn o charakte- 

ile możności s wojskim, i tak wykonany, aby 
?^gl służyć do sporządzenia jednej tylko stancy 
Introligatorskiej, t. j. aby opróec tła użyta była 
**lko jedna baiwa. Okładka zawierać ma tytuł 
^ydawmotwa. II. Rozmiary projektu muszą byó 
'astosowane do rozmitrów przyszłi, okładki, któ- 
*®j szeroaośó wynosi 17*b cm., wysokość 25 cm. 
Pożądany jest format więKszy z zachowaniem po­
danej wyżej proporcyi III Projekt przyjęty otrzy- 

nag-odę i bu koron i staje się tem samem włu- 
•bośoic, Towarzystwa. IV Sąd konkursowy ctano- 
Jtić będą opióo* redaktora „Nauki i Sztuki": 
^*of dr. Jaa Bołoz Antoniewicz, Jnlian Makare­
wicz, Leon hr. Piniński i Antoni Stefanowicz.

Projekty należy nadsyłaó, z zachowaniem przy­
bitych n konkursach zwyczmów (godło — nazwi- 
*ko w zamkniętej koperoie) najpóźniej do JO kwie­
cia  b. r. pod adresem przewodniczącego Towarzy- 
JJn prof. dr Kazimierza Twardowskiego (Lwów — 
Uniwersytet),

Temperatura anis, L7 mi.rea o godz. 7mej 
fano wyaosua . w Galieyi zachodnie  ̂ -j-8, we Lwo- 
Wio + 2 , w Tarnopolu -j-1, w Cicruiowcach +  2, 
W Wiednie 4-10, w 3alcuurgu —J—11, w Gracu +11, 
v Praara + 11 , w Tryeśoie + 8 , w A h bazy i + 8 , 
W Ragnaie + 6 , w Budapeszcie + 5 ,  w Berli­
nie -j-10 w Hamburga +  8, w Monachiom +  9, 
W Zurychu -"-6, w Genawit + 4 , w Ługanc + 8 , 
W Anglii + 8 , w Paryża + 6 , w Biarritz + 9 , 
W NIzzy + 9 , w północnych Włosaecb + 7 , 
We Fioraneyi + 7 , w Rzy„ + 4 , w Neapolu 
v 9  w Palermo -4 8, w Madrycie + 7 , w Sztok­
holmie — 1, w Petersburgu —2, w Wilnie —2, 
W Warszawie + 2 , w Motkwie —6, w Kijowie 

1, w Odessie + 1 , w Serajewne -(-4, w Belgra- 
•izie +  9, w Bak areszcie + 0  w Sofii + 6 , w Kon- 
'Wtynopoln 4-6, w Ateia.’.] + 6 . (Temperatura 
Według Celsiusza).

Zmarli. W Kra. o vie, Wiktor Brzeski, no 
,aryusz, były prezes Izby notaryalnej i właściciel 
“̂hr, przeżywszy lat 75,

Stan poariatrza. T, o g 7. rano +  1 R. w poi. 
t~ 2 R. Bar. 767. Idzie w górę, Śnieg z de- 

,fc0zem.
Sumienność

— Czy dswałaś pani regularnie wedle przepisu 
'Weinu mężowi to lekarstwo usypiające?
, '— Tak panie doktoi ze I regularnie co dwii go-
* »»y! Ale też to była twarda praca za każaym 
**em go obudzić!

Przezorny.
— Dlaczego dałeś synowi aż trzy miona? 

Dlatego, żeby jak zbankrutuje pod jednem, 
otworzyć interes pod drugiem i zawsze byó

borowym knp< em

Widowiska i koncerty..
Repertuar teatru lwowskiego, Dziś: „Po 
“ GrayDnera. — We śroaę „Tosoa," opera 
ego. We czwaiiek „Aida," opera Verdiego. 
itek „Złodziej" dramat w trzech aktach 
umrą Mańkowskiego. W meazieię popołuan: 
inszko pod Racławicami".

Colosseum Hermanów. Od 16 marca: Ja­
pończycy Naniya, niezrównani eki ilibryści. po raz 
pierwszy we Lwowie! „Dla sataki," farsa w 1 a. 
Teodoiyuiza Kiesewettera. 11 pierwszorzędnych 
nowości sensacyjnychl W niedzielę i święta dwa, I 
przedstawienia: o godzinie 4 i 8.

Literatura i sztuka.
Ludwik Slasiak „ Trteeie humoreski *. Kra­

ków. Nakład Spółki wydawniczej polskiej. 1904
O talencie niezrównanego naszej— humorysty 

p. Ludwika Stasiaka pisaliśmy juś niernz, zwła­
szcza zdaliśmy swego czasu obszerną reiaoyę z 
pierwszego i drugiego tomu jego „Humoresek". 
Dziś więc, z okazyi pojawienia < ię tr.eoiego tomu 
nie będziemy się szerzej rozpisywali. To tylko 
podnieść możemy, że wszyetkie w tym tomie Jia- 
warte pre.ee posiadają te same zalety co i da­
wniejsze, a więc: niesłychaną twięzłość o tok do­
skonałej ouarakterystyki ludzi i rozmaitych sytn- 
tnacyi; trafność obierwaoyi i nieodzowną zaletę 
humoresek: rzetelny dowcip i humor. Dla przy­
kładu zacytujemy tu jeden z zamieszczony oh w to­
mie trzocim utworów p. t. „Drukarze", w którym 
p Stasiak maluje udręczenia jakie niekiedy mis 
wają autorzy z zecerami.

P. Stasiak pisze:
Prasa nasza, filologowie nas. nawołują, aby 

rozszerzyć literacki język, aby podsłuchiwać gw»rę 
kmiecą, z niiwyozerpanej arynicy prastarego języ­
ka ludn czerpać nowo formy językowe, nowe zwro­
ty i wyrazy. Udowoduionem zostało, że w gwarze 
zakopańskioj są całe setki nowych, a wspaniałych 
wyrażeń, że jęzvk górali zostił do dziś dnia tak 
czystym i nieskażonym, jj kim był w zygmuntow- 
skim wieka złotym.

Zastosowałem się do żącania prasy nasiej i 
filologów naszych, pojechałem do Zakopanego, aby 
poznać folklorystyczne skarby. Słownik góralski w 
istocie wspaniały, skarby języKowe wielkie, ale 
miększym od wszelakich skarbów jest mój pech. 
Bo już z pierwszym wyrazem, w Zakopanem pod 
słuchanym, miałem wiele ciężkich kłopotów i 
zgryzot.

Podhalanie zamiast słowa: wineserza, uży­
wają przepysznego wyraża : juiym•. Bez n jnysłu 
zamieściłem go w najbliśśzym fejletonie. Zdanie 
brzmiało: rDziewczęt* śmiały się, jedząc wieczo­
rem ji zynę". Rękopis star nnie przepisałem i za­
niosłem na pocztę. W  kilka dni otrsymałem z War­
szawy fejleson juif drukowany. We fejletonie było 
zdanie: „Dziewczęta śmiały się, jedsąc wisosorem 
jarsynę". Zeoer był mądrzejszy odemnie. W lot się 
domyślił, że zachodzi pomyłaś i poprawił besswło- 
cznie juiynę na jarzynę. Korektor dla wygody na­
turalnie z zeoerem trzyma. Choó czołem za dobre 
chęci wdzięczność, to przecież pełen byłem żalu i 
nieohęoi.

* >• *
Natychmiast w fejlstonie drukowanym prse- 

kreśliłem wyraz: jarsynę i napisałem jessose wy 
raźniej, niż poprsednio: jnźynę, poesem przesłałem 
odoitkę do redakcyi lwowskiej, aby rseer prsedru 
kowala. Redaktor oddał artykuł do drakami. Po- 
niew aż byłem osobiści i saprzyjażniony z metr .m- 
pażem, ten berwłooznie zawiadomił mnie o prze­
biega rozmowy między zecerami.

— Przecie to oczywisty kłąd — mówił jeden 
składacz ozcionek.

— Jarzynę jedli, nie jnżynę. Juiyna przecie to 
nio nie znaczy.

— Hi, hi, hi.
— Czego się śmiejesz?
— Nie domyślasz tię?
— Niby...
— Co tu ukrywać. Prosty ordynarny błąd orto­

graficzny.
— Ortografii nie umie, a W literata się bawi,
— Teraz byle kto do pióra się bierze.
— Co się tu dzieje ? — zapytał dyrektor dru­

karni, który wszedł ao izby zecerskiej.
— A ten autor... wie pan... robi ohydne błędy 

ortograficzne. Jarzynę pisze przez 4.
— Cymbał.

Dyrektor zrobił ńiinę dyplomatyczną, spojrzrł 
na oryginał i rzekł poważnie:

— Proszę panów zaprzestać osobistyeh wycie­
czek Błąd jest, ale koń ma cztery nogi, s. potknie 
się. W  naszej drukarni składl s ą utwory najpo­
ważniejszych autorów, kwestya zaś oitografii jest 
tajemnicą domową, zabraniem też najsurowiej, aby 
wieść o tym skandalicznym wypadeezku roznosić 
po mieście. Niech to zostanie M śród o as.

Rzecz zosi,ału wśród nich, a ja otrzymałem
przedrukowany fejleton ze zdaniem: „Dziewczęta
śmiały się, jedsąc wieczorem jarzynę".

* •»
Przyszła gazeta ze Lwowa w chwili najwyż­

szego rozdrażnienia nerwów, aby niesseręsnem zda­
niem o jarzynie rozstroić je jeszcze bardziej. 
W tym stanie nie wie człowiek, co ezynii i co pi­
sze. Szał i wściekłość. Poprawiłem „jarzynę" na 
„jeżynę" i wysiałem korektę do pisma poznańskie­
go, do sLoera zaś w Poznania napisałem list:

„Panie! Jeśli poważy^- icdną literę zmie­
nić w mym artykule, przyjadę, miattc podpalę, 
drnh.rnię dynamitem w powietrze wysadzę, a pi­
nu w łeb strzelę!"

Już w cswartym dniu miałem przyjacielski 
lirt od metrsmpaża. Donosił mi o wi ieniu, jakie 
pismo moje zrobiło na zeoeraoh. Mówili do siebie:

— Sishoda go.
— Przecie nie stary człowiek,
— Grasu iąoy alkoholizm porriększa liczbę obląkań.
— Patrzcie, w korekcie jego błąa ortograficzny
— On dawniej nie rob.ł błędów. Dziś pisze ja- 

izynę przez i.
— Szał odebrał mu »najomość polskiej pisowni.
— Zw yowal biedaa.
— Ciekawym, osy już jest w kaftanie, czy na 

wolnej nodze?

Po południa przysrla gazeta poznańska. We 
fejletonie moim było zdanie: „Dziewczęta śmiały
się. jeuząc wieczorem jarzynę".

* Architekt. Zesavt marcowy został, wbrew 
praktj kowanemu aotychozas zwyczajowi, bogaciej 
uposażony w treść, niż w illudtraoye. I tak oprócz 
dalszego ciąga znanego artykułu „Sposób zuko- 
pańdk.i w architekturze", ,est jeszcze pełen polotu 
urywek , Wyżyną sztuki", dalej inżyniera 0atrzo- 
niewskiego referat ,0  udziałowych lodowniach", 
wreszcie objaśnienia illnstracyj, rozmaitości, recen- 
zye z kilku najnowszych dzieł wchodzących w za- 
sres architektury i garść złotych myśli, odnoszą­
cych się do sztuki.

W dziale illusti acyjnym zaprodukowano nam 
przeaewszystkiom kościół w Cieklinie (pod Jasłem j 
wiosce schownnej między górami n podnóża Kar­
pat. S«ał tam kościółek drewniany, bardzo dawnych 
sięgający czasów, a tak szoznpły że wreszcie trze- 

f ba było koniecznie o nowym pomyśleć, Właśnie 
j w omawianym zeszycie „Architekta" mamy ten 
f nowy kośoiół wzniesiony z ciosa w stylu romań- 
1 skim, według proiektn architekta Zubrzyckiego

Na innym kartonie mamy projekt sprzętów do 
koncelaryi, pomysłu arch. A. Kramarskiego z Kra­
kowa, wreszcie na ostatnim kartonie trzypiętrową 
kamienicę przy n). Nowy Świat w Warszawie (pro­
jekt architekta Źochowskiego), zajmującą głównie 
z tego u zgięciu, ze wzniesiona jest na miejsou ma­
łej kamieniczki, w której niegdyś przez długi cras 
mieszkali rodzice Fryderyka Chopina i gdzie 
w r. 1844 zmarł ojciec naszego mistrza Mikołaj 
Chopin.

*  Nowe księźlei nadesłane do naszej Redakcyi:
TadeuaM Klusik Orzechowski: „System ra-

ohnnkowości w go&podarstwach związków publi- 
oznyoh". Gzężó pierwsza. Lwów. Nakładim autora. 
19C . Str. JaO.

Stefania Sempolowtka : „Niedola młodzieży
w szkole galicyjskiej". Kraków. 1906. Broszura 
o 58 stronicaoh.

I & f ś f i :  e k o n o m i c z n a
Wiedeń 18 maro— 

(Z). Na giełdzie przeważa od pewnego 
ozasu słabe usoosobienie. Inte-es pośyoikowy 
projektowany praez rznd węgierski, me mogą­
cy w inny sposób zebrać >nduszói' potrze­
bnych na wypłatę najbliższego kuponu, budzi 

sferach ? l  nsowj oh pewne ob »wy, a także 
ostatnie doniesiecie, o stanie konferenoyi w 
Algeoiras brzmią niebardzo pomyślnie, oo od­
biło się zaraz niekorzystnie na tendenoyi giełd 
zagranicznymi. Na targu walorów bankowych 
uwagę zwraoał ostatnimi dniami dotkliwy 
spadek kursu akoyi L&nderb >nku motywowany 
pugłoską, że i istytuoyi tej grożą poważne 
straty z powodu zaangażowaniu dużych oum 
w akoyjnem towarzystwie dla przemysłu ohe- 
mioanego, które— jak wiadomo — jest jednym 
a głównych powodów kłopotów finansowych 
aroyksiążnej £  loty Idy.

Jedyn:^ akoye kartelu żelaznego są przez 
spekulaoyę faworyzo ranę i uzyskały zwyżki 
kursowe, mówią bowiem o dużych zamówie­
niach, jakie otrzymać ma karmel" żelazny dla 
kolei państwowych.

Ż Berlina donoszą, że tamtejszy bank 
Mendelsohna i Spółki przygotowuje grunt dla 
emisji nowej pożyozk. rosyjskiej i że pożyczka 
ta przyjśó ma do skutku zaiaz po seozęśliwen 
zakończenin konfeienoyi marokańskiej. Nowe 
pożyoaka rosyjcka wypuszczona tyó ma ró- 
wnoozeżnie we Fianoyi i Niemczech, będzie 
6 procentowa a publioznośoi zostanie ofiarowa­
ne do nabyoia w kurcie 91 za 100. W  Niem- 
oreob wyłożona byó ma podobno do subskryp- 
oyi sum,- 12b milionów rubli,

W  ciąga kwietrH wypużoi niezawodnie 
także rząd anstryaoki nową partyę renty ko­
ronowej na targ, W  preliminarzu l idżetc pań­
stwowego przewidziane są już nawet odnośne 
transakoye finansowe. Przedewszystkiem wypu­
szczona będzie ronta na dokońozsnie budowy 
kole; alp skich, a na mooy uchwalonej w ro­
ku ubiegłym ustawy dy*ponuje rząd na ten 
oeł niezużytym jeszcze kredytem 16Py, miliona 
koron. Następnie projektowane jest sfinanso­
wanie kiiku pozyoyi kredytów, uchwalonych 
prrez delegaoye n1 uzbrojenia, wtaelaho Rada 
państwa nie udzieliła jeszoze rządowi upowa­
żnienia do tego. Nadto chce rząd sfinansować 
ozęśó kredytu na Dudowle wodne, a miano wi 
oie BU.100.000 koron na regulaoye rzek. W re­
szcie ma rząd upoważnianie do wypuszczenia 
renty amortyzaoyjniij za 16,400.1X10 koron, 
ojtatnią rentę obejmie zapawne w oałożoi po­
cztowa kasa oszozędnożoi, sfinansowaniem zaś 
innyoń kredytów zajmie się grapa bankierska.

TELEGHAM! „PBmpP
za-

(Depeatc porannej.
Warszawa, Dwóch uzbrojonych ludzi 

biło wczoraj dwóuh dozorców więziennyoh i 
uwolniło więśn-ow politycznych.

Berlin. Do Loeal Anteigera telegrafają z War­
szawy : Podczas przeohadzki poranne > więźniów 
polityoznyoh po wewnętrznam podwórzu na Pa­
wiaku wtargnęło na podwórze sześoin zbroj- 
ryoL ludzi i zmusiło klucznika do oddania 
kluczy. Zastrzelili oni następnie starszego do- 
auroą i uwolnili ważnego politycznego więźnia 
niejakiego Zalewskiego.

Berlin. Nordd. AUg. Ztg. omawiając stan 
konfer^ncyi w Algeoiras, wywodzi, polemizu­
jąc z dziennikami francuskimi, że w razie, 
gdyby konferenoya się rozbili, nie na Niemoj 
■padnie za to odpowiedzialność, a skutki tego 
roubioia nik będą dotkliwsze dla Niemiec, niż 
dla innyoh.

Paryi. Izba depntowanyoh obradowała na 
wozorajszem pojedzeniu nad etatem minister­
stwa spraw zagranicznych. W  dyskusyi zabrał 
głos nanistur Bourgeois i oiwizdozył, iż pro­
wadzić będzie daloj politykę pokojową swego 
poprzednika.

W  n’ ektóryoh drukarniach tutaj i na pro- 
winoyi wybuohł strejk zeoerów.

Budapeszt. Byłego posła EotrOsa, które­
go sąd skazał w swoim czasie za sprzeniewie­
rzeń j na karę wlęzieniL, aresztowano z po­
wodu nakłaniania świadków ao fałszywych 
zrznan.

Kolonia Do Kolnische Ztg. donoszą z Ber­
lina, że ozęśó arm:’ ; niemieckiej została już u- 
zbrojoną w nową broń i nowa działa.

Budapeszt. Walne zgromadzenie akcyo- 
naryuszy węgierskiego Banku kredytowego n- 
ohwaliło z czystego zysku w kwooie 5,658.0u0 
koron , wypłacić dywiuenaę w kwooie 38 
koron

Berlin. W  sejmie praskim przewodnioaa- 
oy proed przejściem do porządzą dziennego 
MY-rndomił Izbg, iż rząd wniesie przedłożenie 
w uprawie pomnożenia liozby posłów i zmiany 
ordy na oy i wyborczej.

Łodż. Sooyaliśoi usiłował’ rozóić zgroma­
dzenie wyborcze. Przybyło wojsko i dało salwę, 
na którą sooyaliśoi odpowiedzieli strzałami. 
DwOoh żołnierzy i dwie osoby cywńne zabite, 
19 osób ranionych.

Warszawa. Ubiegłej nocy wykoleił się 
koło Skarżysk, staoyi kolei nadwiślań ikiej, 
pociąg obobowy. Kilkanaście osób straciło ży 
oie. Sądzą, iż przy ozy ną wypaaku był 
zam oh.

Lena. Strejkująoy zniszo iyli wczoraj wej 
śoie do kopalni i wstrzymali robotników od 
praoy. Górnicy odrzuoili przyznane nu 
przez właścicieli kopalń konoesye i żądają 
7 franków płaoy dzijnnej. Obeonie straj­
kuje 46.000 górników, liozba praoująoyoh wy­
nosi 7000.

i Dcpestc popołudniowa).
Wiedeń. W;ener Ztg. donosi: Ministei wy­

znań i 3Świecen:a nadał prawo publiczności 
4'klasnwtj szkole ludowe; dla dzinwoząt SiÓBtr 
Nótie Dame we Lwowie.

Wiedeń. W  mer Zig. donosi: Oecarz sarnia- 
nował profesora g imnaayalnego we Lwowie dr 
Emila Sawickiego dyrekt resr gimnasynm Fran- 
oiseka Józefa w Tarnopola.

P. Adam Cybulski został mianowany sekre 
tarzam kancslaryi akademii sztuk pięknych w 
Krakowie.

i-ódź. Partye skrajno urządziły wczoraj 
napad na dwa zebrania przedwyboroze urzą­
dzone przez polski komitet narodowy. Na ze­
braniu przy ul. Wolnej strzelano do gmaonn 
i rznoanc kamieniami na osoby lbąoe ne ze­
branie. Przejeżdżającego dorótką właśoicielf 
fabryki Wacława Mursztynkiewioza wycią­
gnęli napastnicy z dorożki i w okrutny 
sposób pobili, a gdy już prawie bbZ żyoia le­
żał na ziem., jeden z mon rzucił na niego ka­
mieniem i zmiażdżył mu kośó p-.liczkową. In- 
żynier fabryki Gromana Jan Krasnsti został 
śmiertelnie zraniony dwoma strzałami z rewol­
weru.

Zwabione strzałami wojsko poczęło śoi- 
gać napastników, którzy zdołali uoioo Nato­
miast padko ofiarą strzałów wojska kilka osób 
przypadkowo przechodzących tamoędy. I tak 
jednę osobę zt dto, dragą zraniono śmiertelnie, 
trk, że w drodze do domu umarła, nadto 
oiężzo zraniono jedną osobę, a pięó mniej 
ciężko.

Na drogie zebranie na Księżym Młynie 
równia* urządzono napad. Członkowie partyi 
skrajnych wywalili tam drzwi i okna, wtar­
gnęli do sali i pob li uczestników zgtotuadne- 

ia. Nadbiegli dragoni, dali salwę i zabili je­
dną kobietę, Zupełnie niewinną.

Lens. Górnioy należący do związkn gór­
ników, odbyli wczoraj popołudniu zgromadzę' 
nie. Zaraz przy wyborze biura przyszło do 
gwałtownych scen, jeanakże skutkiem wmie 
szania się zastępoy rządu ni stał spokój. Wielu 
mówców przemawiało ca robotnikami kopal­
nianym . Podnoszone , że należy wytrwać 
w strajku, chwila bowiem jest korzystna, gdyf 
towarzystwa rie ai"-ją zapasów węgla. N' wet 
są widoki, że strejk może stać się międjyna 
rodowy, albowiem górnicy belgijscy również 
ohe? postawić pewne żądania, a amerykańsoy 
zamierzają zrewidować swą nmowę z towarzy­
stwami kopalnianem- Przyjęto v  końou rezo- 
luoyę na rzecz 8 godcinnego dnia pracy. Zgro­
madzeni rozeszli się w spokoju.

Madryt. Dsiannikl donoszą, że król an- 
gieJ iki z powodu żałoby familijnej o diody! swą 
podróż do Madrytu na drugi rok. Na ślnbls 

jóla Alfonsa zastąpi go książę Walii.
Petersburg. Do Bit Wied. donoszą z 

Warszawy- Minister spraw wewnętrznych 
zwrócił się do dziesięoiu gubernatorów Króle­
stwa Dulsł ego i zapytaniem, o ile ich zaa- 
niam byłoby edpowiedriem zniesienie stanu 
wojennego. Jedynie gubernator warszawski o- 
świadezył się za zniesieniem, dziewięcin zaś za 
da snem trwai :em stanu, wojennego.

Rzym. Kanonik X . Sapieha objął już słu- 
rzeozywistego tpjnego podkomorzego w 

Watykanie po X . Zichy’m., mianowanym bi­
skupem na Węgrzech. Zamieszkał on w W a­
tykanie, gdzie mieszkają wszyscy czterej ea- 
merieri segreti.

Peterąburg Przy udzrale najwybitniej­
szych działaczy społecznych znwiązałb się tr 
Liga ośwjaty, mająoa na celu szerzenie oswiz- 
ty w p iństwie na zasadaoh demokratycznych, 
w szkole i po za szkołą.

Petersburg. Porucznika SchmiJti. i trseoh 
marynarzy rozstrzelano dzisiaj w Oczakowie.

Petersburg R&uca ambasady przy ambasa­
dzie rosyjckiej w Londynie Rasanow został zamia­
nowany ministrem-rezydentem przy Stolicy Apo­
stolskiej.

Smcbu g. Wczoraj popoł. szalała tn nad­
zwyczaj gwałtowna burza, trwająca parę godzin. 
Wiele budynków ncurpiało. W nooy nastąpili, za­
mieć śnieżna, która trwała jeszcze w pierwszych 
godzinach przedpołudniowych. Z wiosek okoliczryoh 
i z gór rowniei doLoszą o silnych śnieżycach.

HOTEL GEOROET.
Przyj ech li dnia 20 m-rca. Hr. A. Tyszkie­

wicz i hr. A. Czosnowski z Podola. Kr. K. Czo- 
snowski z Wołynia. B. E nauer, S. Rozstooki, A. 
Franze i J. Miinster z Wiednia. R. Morawska z 
Oleszyo. S. Lpstein z K :,0Ma. A. Jolles z Berlina. 
E. Małachowski z Odessy. L. Mayer ze Siraabur- 
ge. K. Lipsk’ z Tłnsteńkiego Z. Obertyński z 
Hnjcza.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT 8ZKOWRON

L t-ów — Plao Maryaoki.
Przy jechali dais 20 maroa. A. hr. Rzygzozew- 

.ii z Padwy. P. hr. Moszyński z Krakowa. W 
Wrześniewski z Londynu. R. Barańscy z Niska 
Dj . A. Le] j .an z Pouhajeo. J. Lieniaszewski 
z Wysocka. X. A. Solecki z Krzyw »go E. Ober­
tyński z Nowosiółki F. Miiińecy z CzećniL Z 
Lewak >wski z Drohobycza. jO. 8alr z Wy„ooka. 
Dr- J. Jabłoński a Sanoka. P. Chrzanowski ■ Lu­
blina. W. Zahajski, I  Mtiller i K. Dnisber, 
z Wiednia. P. Komarnioaa z Jaresławi . W Za­
górscy z feretokc

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryaoki.

ł  ierwsmi -ffdny hotel » komfortem nrtądtony, ptl- 
tneńska restau aeya epokoiett, do śrsadań, cuk-i-rnim 

w miejscu.
Przyjechali dnia 20 marer. 2  Cwierzewicz 

z Orsymatowa. J. Nagelberg z Koaiaszek. N Gol- 
dowa ze Złoczowa, A. Verduyn i C. Vrede z Ho- 
landyi. 8. Cruja z Rosyi. E. Dudziński s Klicka. 
Za. Strasser, E Pick, W. Patzl, J. Suckaripa, E 
Poilaczek i B. Meller ■ Wiednia. B. Weintierg z 
Sambora. W. Darmann z Białej, W. Gretłu * El- 
berteldu. M, Bertholdi z Warszawy, A. Lengełel- 
Ier i Norymberg: 8. Nikorowici» z Ulhówka. Z-
Łączyński z Zaburza. 8. Krajewski z Ohladowa. 
J. Mecinsk:’ z Kijowa. S. Hołub z Brodów. M. Ko­
rolowie z Żółkwi. J. Krzys;tofowici z Artaaowa. 
A. Kozłowska z Busha. J. Rudnicki z Rosji. S 
Stern i A Scnfick z Wieania. J. Szalamon ze 
Stanisławowa. B. hr. Drohojowski1 z Ciesz icina. 
K. Piątkowska z Jbzsfówki.
jM

i u d e i f a n e .
Rubryka ta nie poctodai do Redakoyi, w  biarse tet ona 

■a ni* na eiebie żadnej odpowiedzialni

Lovrana (obok Abbazyi)
Pensyonat willa Centra!, dom I-rzędny, stały ąjasd 

Polonii nad Adryatykism. Ceny umiarkowane. 
Lat już dwieście, iak z tej wieży

Miejskie biuro pośrednictwa
sprzedaży bydła i mięs'1, udziela ustnie i pisemaie 
wszelkich wyjaśnień w godi. nrzędow. od 8—3 popoł. 
Adres: Rzeznia miejska Gabryelowka, we Lwowie.

8udapuszt 20 maroa. (Giełda zdożowł). 
(Kursa w koronaci i za 100 kilogramów). Psze­
nica n. kwiecień 16*66, na maj 16 44—
16‘4b, na październik 16 40— 1642; żyto na 
kwiecień 13*62—18*64. na październik 18*86— 
13*38, owies na twieoien 1668—16*70, na pa 
żaziernik 12*46—12*48; kuknrudza na maj 
1906 r. 1? 42—1P*44, na lipieo 18*62—18*6h' 
R:,epak nt sierpień 27*70—27*90. — Oferty nt 
pszenioę : m:*me. — Ohęó kupna : miern».— 
Uspusol enie: spokojne. — Pogour : deszoz.

Olsłds południowa (godzim 12 minnt 80). 
V7iedeń 20 mi .ca.

Marki 117*53, renta majowa 99.46, węgierska 
renta koronowa 94*50, akcyc ansti. sw <  hredyt. 
669*75, węg. zakł. kred. 790,00, anglobankn 317.60, 
anion bankn 562*66, binkrar^iuu 562*76, landerbaokn 
443*—, kolei państw 676*76, lombardy 126*0C, akoye 
kolei Elbethal 44600, fabryki broni 00000, tyto­
niowe 00000, elpiny 539 50, Rima M urany i 689 60, 
prag. Toti. żel. 0000*00, losy tureckie 162 50, rabie 
26100. Usposob'enii : spokojne..

Kada państwa.
Wiedeń Na początku dzisiejszego posie­

dzenia Izby posłów prezydent hr. Vetter od- 
ozytał pismo amoasadora franonskiego w W ie­
dniu, wyrażające podziękowanie rządu francu­
skiego za współornoie Izby s* powodu katastro­
fy w Courrieres.

Odoayteno interpelacje i wmoszi, w tem 
intei pelaoye: p. Danielaka w sprawie narnsne- 
nia przepisów międ ;ynarodowego związku po- 
oztowego przez rząa praski; p. Breitera w 
sprawie postępowania starostów w Gi lioyi 
wschodniej wi ;ględem ludnośoi; p. Strauohera 
w sprawie połączenia telefonicznego między 
Wiedniem a Czurniowuami.

Izba przystępuje do Dor*ndku dziennego, 
tj. do dalszej dyskusyi nad reformą wyborczą.

P. Snstersio polen iznje z przeoiwninami 
retorncy wyDorezej. Zarzut niekonsokwenoyi, 
czyniony prezydentowi gabinetu, nie przynus 
mu u liny pizeoiwnie dowodzi, że jest od. wiel­
kim mężem st&nn. Samo zachowanie się prze­
ciwników letormy jest dowodem jej komejzno- 
sci, gdyż żaden z nuh nie ośmielił się bronić 
ODeonegu prawa wyborczego. Mówca roztrząsa 
siozegóły przedłożenia rządowego i dochodzi 
do wniosFU, że daie ona rzeczywLcie równe 
prawo wyborcze i dlatego ze stanowiska demo­
kratycznego należy ją z radością powitaó. Pod 
względem narodowym przedłożenie nie przy­
nosi równości, leos stwarza nowe przywileje, 
które poć żadnym warunkiem nie powinny 
byó tolerowane. Jeżeli wszystkie stronnictwa 
zamiast klucza podług krajów koronnych zgo- 
dzr się na rozdzii .1 mandatów stosownie do 
liczby ludności, to południowi Słowianie chę­
tnie się na to zgodzą, iakkolv. ick straciliby 
tem pewną liczbę mandatów, bo uzyskaliby 
kompensatę w osłabieniu przeoiwnikow swycn 
naroaowyoL, a we wzmocniei m innycb 
wian. Zrriązen słowiański bezwarunkowo do­
magać . ię uędzie pomnożenia mandatów gali- 
oyjśk.oh, Wreszt b oświadcza mówoa imieniem 
sw< j party: jotowośó *aw ircia komprom:sr z 
Włoohami, jeżeli nie postawią oni warunków, 
niemożli* yoh do spełnieniL..

Zabiera głos p. Sokslk.

Lw ŻW  20 miro* (Z iib ; handioirsj).
ObiloccL o w wi 1 loie koronowej.
A kcyc Htnkę: Koiej gol. Korol* Ladwu* pc 

400 Koron — .— do — Kolej Lwow.ko-Oieru.-.Tosk* 
po 400 kor, 680.— do 686.— . Bonkr hipoteosnego po 
*00 itr. 663.00 do 663.00. Akoye garbarni w Rit >*_ ,i»  
po 400 kor. do — *— . 7*ow. budów- wngonAw
w Sanoki po oOO k.ToL — 800 Bantu dle * endle 
i priecafKO po 400 k. do 860*— .

L isty  zaetaw n i n  100 K.: Banki hipot. gaUe 
6 proo. los. w 60 lat, * 10  proc. pram. Ui*60 do 000.00. 
4 * pói proi. los w 50 lat U1O.6C do i0i*60, i pioo los 
w 30 lat 98*60 do 99*20 Banku kraj. 4 i pól pri*. los w 
51 la: 101,80 do 000.00. Banku krej. 4 prej. iob w 57 ia- 
99-20 du 99.99, Tow. kreu. Gal. siemskle i  proo. (I tu* 
sja) 9P.60 do 00*00 i  prjo. los w 41 i p_l lataot 99*60 
do 00.00 4 proo. lot w 56 lat 99 00 do 99-70.

O bilp i sa 100 E . * Gal. fund. ^ropinaoyjnego 4 pre 
99,70—  10C*40 Bukowińskiego fund. prop. 6 p -o. 102.80 
do- . Komun. Lantu traj. 4 i pół proc. (Siej ewis] i) 
iOu.80— 101.50 Ejmun. Bankn kraj (4ej em.) 99.00 do 
8C.70. Kolej' 1 w t lok fi: Banku krajo./ego i pi „centowe
po 300 koroL 96.09 do 99.70. Petyost. kraj i  roki 1876 
41/ ,  proc, — ,— do —.— . i proc, s 1890 r. 9 I.W) 100.00 
miasta Lwowa 4 proc. po 800 koron 97.50 do 98.30 
i itf* p0 201 koron *00.50 do 101.30,

Ruch pcofągów kolejcwyoh.
ważny ed 1 Uiijk 1906 rfedfuc ezasr 

skiego.
środkowe • europe.

Przychodzą do Lwouu:
6.00. Ł.50, 6.35. 6.50*

7.30, 11.56, 
11,34, 5.16,

Z Urokowa S ? V*, 1 .3 0 , 8 .4 0 *
Z Rsessow i: 10.95.
Z  Pedwolcos; *sk (na dworce, głowi./): 8 .3 0 ,

5.80,1C.90*-; na Iroasassose: 8 .1 5 , 7.0C 
10 08*.

Z Osentiowiei; 1 1 .2 0 * . 1 .4 0 , 6.10, 5.45, 9.16*.
Z Konomyi: 10.06.
Z Stanisławo r . 8,05.
Z Rawy i Sokal* 7.60.
Z jaworowa: 8.18, 4.83.
7  Sambora: 8.15, 1.50, 9.80- 
Z a*- icaaego 7-89, 11-45. 10-50*.
Z Tuchli 8-4F
Z Lełsoi 6-00. >

” O a c n o d z i, z e  L s u w a :
Do Krokowai lfc .4 5 ’ , 8 .8 5 ,  8 .50 ,4 .15*, 8.86,6.86* l ;  .08* 
Do Rcessowk; 4.10. *
Do Podwolooc/sk s dw. głów.: 2 . ,  6 . ,, 10*6 ,, a.00*. 

li “ i*:aPodaunosr 2.13, 0.48, ll.*5,9.8tf>. 1 14» 
a f "  j Dc OceraiDwieo: 2 .5 1 ', Ł .4 0 , 6.15, 9.8C, 13.40*. 
o ło ‘  Do 8txjja: ll .K *

Do Rawy i Sokulr: 7,80*.
Do Ja- orowi 6.66, 6.5L.
Df1  fcjorf,: J.00 4.30,10.65*.
Do Kołomy. i Zydaosewa: 5.5( ,
Do Prsemyśla, Ohyrowa: 10.06'
Do Lawootnegc 7.8C, 8.66, 6.86*,
Do Bełcca 11.10.

U w aga. Foeiągi pośpiessne drukowane u% ntuami 
Oustem' pc 04 nocne osnaoione s% gwiasUką Posa 
nocna liosy »i«. od gods, 6 wieosór do 5 min. 59 raco.

+ko dobrą lokacyę kapitałów 
polecamy

4% Ltty zastawne Towarzystwa kred. ziemskegc 
4*/0 i 47*7* Listy zastawne Banku krajowego 

47, i 4 l0 Listy zastawne Banku hipoieczneqe 
4%  i 47,7» Pażyczki m. Lwów*

Papiery te kupujemy i sprzedajemy SOKAL ; Lllien 
na|korzystniej Doir bMkowr > Kaalor wyi a aą.
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Roisans na łapach weneckich,
(Z lUsmiaoktego.)

(Ciąg dukaj).
Oparła Mą o poręos kraula, a nawpól 

przymknięte jaj ooiy wpatrywały aię roama- 
raone w bladą twars, widniejącą w lutrse... 
nagle abndailo ją  pukania do drawi... to ojoiee 
praypominal, żeby aię nie spóźniła.

Gdy w kilka ohwil później nkaaala aią 
w wykwintnej, osarnej, jedwabnej, dlngiej au- 
kni na dola na taraaie, Hordatettar w niepo- 
aalakowanym oaarnym fraku atal gotów, by jej 
pomóds wsiąść do gondoli. Ukłonił się upraej- 
m ie; Łeontyna przyjęła jego rękę, a bankier 
uoauł aią nagle tak pewnym, że riekł aobie w 
dnaay: „Dsiaiaj wieozór mnaaą skońoayó 1“

Bnoh weselny, pannjąey dokoła, roapra- 
aiał wsaelki smutek. Z oddala grzmiały arma­
ty ; na wielkich parowoaoh powiewały niazli- 
ozone barwne flagi, a tłnm mniajazyoh atatków 
i gondoli szybował w jedną i w drugą stronę. 
Na poważnych prastaryoh fasadach pałacowych 
widniały kobieroa i ohorągwie.

Niebawem atała Łeontyna wraz ae awymi 
dwoma towarzyszami, rozmawiająo wśród ary- 
atokratyoznego grona na frontowym taraaie 
Oaay-Bertnooi. Jakkolwiek w gronie tem nie­
mało było dyetyngowanych i piękny oh kobiet, 
Łeontyna pornasała aią miądzy niemi, jak ksią-

żna. Powiedział to aobie bankier, który prowa­
dził ją pod ręką po stopniach na górą, gdy 
wysiadła z gondoli, i nie opnszozał jej na 
chwilą. Mówił to aobie jeszoze inny raąiozy- 
ana, patrzący na dół z okna przyj&oiela swoje­
go Bartelsa i opanowała go azalona żądza zbli­
żenia aią do niej, nsłyazenia dżw-jku jej głosn. 
Każda minuta, bez niej przeżyta, wydawała 
mn aią niepowrotnie straconą. A tymozaaem 
ona atała tam na dole wśród tyoh wszyatkioh 
oboyoh ludzi, rozmawiała z tym nudnym ge- 
azefoiarzem, któremu Eryk za jego zuchwale 
uazoząśliwioną twarz byłby najohątniej rznoił 
kamień na głową... Stała tam i nie posłała mu 
ani jednego spojrzenia, a on odohodził od zmy­
słów prawie roztąskniony.

Naraz zagrzmiał huk działa a przed dwor- 
ea... jeszeze kilka minut, a żyoie zawrzało pod 
wysokim, pustym tukiem Rialto. W  szalonem 
tempie pomknęło najpierw ze aześó łodzi, a za 
niemi aunąła cała fala innyoh, niby rój złotyoh, 
różnobarwnyoh i srebrny oh motylów.

— Paradne barki Rzeczypospolitej! — zawo­
łał jeden z panów, i rzeczywiście, płynąc jak 
strzała, zbliżały się fantastycznie udekorowane 
złooiste statki, każdy, kierowany przez dwuna­
sto w kolorowy jedwab i aksamit przybranych 
wioślarzy. Na przedzie każdej barki powiewały 
olbrzymie kity z piór ze złotymi emblematami; 
długie kolorowe ohorągwie jedwabne, umie­
szczone z tyła na baldachimie, zanurzały koń­
ce awe w wodzie... widok był imponnjąoy prze­
pychem i wspaniałością.

W  pośrodku tego błyszoząoego orszaku 
płynęły skromne gondole, wiozące monarohów 
i ioh gondolierów. W  powietrzu tysiące głosów 
rozbrzmiewały się okrzykami ewiva l Franci­
szek Józef, blady i poważny, dziękował na 
wszystkie strony. Łeontyna wyjęła ohnstkę i

{iowiewala nią, jak inni... jeszcze ohwiła, a oa- 
y  barwny rój zniknął z oozu patrzących.

Do grona, zebranego na tarasie, powróoiło 
żyoie i ruch; służący wszedł z napojami, a 
książę J. i małżonka jego z wielką uprzejmo 
śoią grali rolę gospodarzy. Niebawem rozmowa 
stała się ogólną.

Łeontyna stała jeszoze przy balustradzie, 
gdy zbliżył się do niej Nordstetter.

— Pan baron — rzekł, składająo ukłon — 
pozwolił mi zapytaó szanowną panią, ozy będę 
miał szczęście powitać państwo dzisiaj, jako 
gośoi moich na obiedzie w restauracyi Florya- 
na na plaon Sw. Marka.

Łeontyna dostrzegła skierowane na siebi® 
bystre spojrzenie ojca i skinęła potakująco gło* 
wą. Gdy po niejakim ozasie Nordstetter wraz 
z nią i baronem żegnał państwo domu i prosił 
ich, aby nie zapominali godziny szóstej, Łeon­
tyna nie usiłowała już nawet pozbyć się towa­
rzystwa bankiera.

Eryk stał nieruohomie w oknie. Łeontyna 
spojrzała w górą i lekkiem skinieniem głowy 
odpowiedziała na jego ukłon. Nmetta, która 
również nie opnśoiła jeszoze pokoju, spostrze­
gła, jak zbladł, jak roziskrzyły się oozy jego, 
i wychyliła się również za okno. W  tejże

oh wili piękna obca dama wsiadała właśnie do 
gondoli, ohudy pan w żółtych rękawiozkaoh 
podał jej ręką, okrył jej kolana miękką koł­
drą pluszową i usiadł następnie z drugim si­
wym panem naprzeoiw niej. Ona zaś tak du­
mnie oparła się o poduszki, tak wdzięoznie 
kłaniała się, uśmieohająo, w stroną tarasu.- 
„come una prineipesta / “ — wymknęło się pół­
głosem na usta dziewczęoia.

Łeontyna nie spojrzała więcej kn górze. 
Eryk edwróoił się; spojrzenie jego padło ohło- 
dno i obojętnie na wdzięczną twarz z dużemi, 
piwnemi oczyma stojąoego obok dziewczęoia. 
Zamienił z niem kilka słów, któryoh sensu nie 
zapamiętał w cale ; później dopiero, stojąc 
w praoowni, ze wzrokiem wlepionym w duży 
szkio na sztalugaoh przypomniał sobie, że Ni- 
netta mówiła, i i  matka czaję się gorzej.

Leoz myślał o tem przez ohwilę zaledwie, 
poozem namiętne uozncia wzięły górę ponad 
wszystkiem. Bezmierna błogość, jaka opano­
wywała duszę jego wczoraj przy boku Łeon- 
tyny, była ohłodem wobec żaru, który mu 
dzisiaj palił seroe. Przeoznoie skarbów, jakiemi 
ta kobieta, kochając, obdarzyć go mogła, nie­
podobieństwo, aby należała do innego, niż do 
niego, rozpłomieniało mu głową i wzburzało 
oałą istotą jego. Wiedział dobrze, oo wszystko 
stało mu na drodze, ale wiedział i to, że po­
siada władzę nad nią i że ohoe i musi zwy­
ciężyć. Ale w jaki sposób dostać się do niej 
dzisiaj ? ! Nie umówili się wozoraj stanowozo, 
i teraz przypomniał sobie nawet, że baron nz

zadane przez niego odpowiednie zapytanie, od 
powiedział wymijająco.

Może pojeohać do hoteln ? ! Nie, wśród ta­
kich okoliczności niepodobna. Ale rozmówić 
się z nią musiał bezwarunkowo. Widzieć się 
z nią aam nz sam... ale gdzie, jak? obmyślał 
tysiąoe sposobów, tc snów je odrzucał. Na­
gle stanął na środka pokoju i zawołał głośno:

— Antonio!
— Nie Antonio, tylko Fryderyk — popra­

wił dobrze znany głos zz sztalugami — malo­
wniczo imię Antonia nie ma nio wspólnego 
z moją marną osobistością.

— Bartels! — zawołał Eryk nieohątnie — 
oo ty u dyabła tam robisz?

Grnby rzeźbiarz położył znów wzięty ze 
sztalug węgiel.

— Zamierzałem właśnie swróoić na siebie 
twoją uwagą piśmiennie, mój drogi, bo mówie­
nie do oiebie nie pomaga. Ozy odzyskałeś zmy­
sły, powróoiłeś już do przytomnośoi ? Dobrze, 
no, to obmyślimy teraz, gdzie zjemy dzisiaj 
ob iad ; jest to w danej chwili w Weneoyi ró­
wnie trudne, jak zajmująoe dnżo ozasu przed­
sięwzięcie.

— I tak miałem zamiar w yjść— rzekł Eryk 
roztargniony; poozem stanął bezmyślnie zu­
pełnie przed sztalugami i poozął obraoać wę* 
giel w paloaoh.

(Ciąg dalszy nsetąpi).

H a n d e l  win 1 d e l i k a t e s ó w

Ludwika Juliusza Stadtmullera
przy pl. Maryacklm 5. Hotel Francuski,

poleca Cognac Hennesy, Martel 
Dubois.

M T  N a j n o w s z e  w y d a w n i c t w a :

Księgarni Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie
(Bachanek w o. k. Urzędzie poczt. kazy oszczędności, 1. *89057). Telefon 1. 629.

A b g a r  B altan  Bywałe. Powieść 8.50 
W oprawie płóciennej . 4  5'

B u k ow sk i K . Zamek krakowski Jrze 
wodzik do iwisdsania ■ plenami i ilu­
stracjami . . . .  1-80

B lo d g e n  I. Te, którą kochełem e te. 
które mnie kochełe. Powieść przełożo­
ne ■ angielskiego przez Janiną S. 2.40 
W  oprawi# płóciennej 8.40

B u rc k h ard t J. Kulturę odrodeenie we 
Włosseoh. Tłnmeoeenie według Tli. 
wydenie, opracowanego pnee L. Gei­
gera. Dwa obaian.e tomy IŻ.—
W  osdobnej oprawie 16.—

C z a r to r y s k i  . Pamiętniki i kores 
pond soje jego ■ ces^tem Aleksan­
drem I Dwa tomy . 8.—
W oprawie płóeiennej 10.—

K la c z k o  J. Dwaj kenolerce. Książę Gor- 
eeekow. książę Bi.marek. Z francuskie­
go pnełotył ea reawoenism entore 
Korol Soipio. Z przedmową Bt. Tar­
nowskiego . 4  —
W  oprawie płóciennej 6.—

K o pera  F . Diieje skarbca koronnego 
etyli ingygniów i klejnotów koronnych 
Polski . . . .  6.—
W  oprawie płóciennej 6.—

K r z y w o s z e w s k i f l
nowel . . . .  9.—
W  oprawie płóoiennej . 8.—

Ł u b ie ń sk i B . Żywot iw. Brata Ge­
rarda Mejelle ie igromedienie 0 0  Be- 
demptoryetów. Wyd. II. Z wiierun- 
kiem Świętego 8.—

W  oedobnej płóciennej oprawie 4 — 
M a ry a n  z  nad D n iepru  Daieje Pol­

aki aż po ntjnowsee o»esy treściwie 
t powicdaic.no, objaśnione 124 ryo. kar­
tonowane . . . .  5.—
Wydanie na kredowym papierie, opra­
wne oidobnie w płótno 12-—

R ap ack i W  Ok ło teatrn. Bikioe, obra­
zki, wspomnienie . 4.—
W  oprawie płóoiennej . ■ 5.—

S iw iń sk i J. Katorżnik ciyli pamiętni­
ki Sybiraka, napisane priei aesłanego 
w r. 1868 na ośm lat do robót kator- 
żnyoh w kopalniach NerozyAskioh, kra­
ju Zabajkalskiego w Syberyi 2.— 
W  oprawia płóciennej 8.—

T a rn o w s k i 81 Historya literatury 
polskiej. Wydanie drugie usupelnione
Pięć tomów . . • ! &-—
W płóoiennej oprawie . • 21.—
Na papierse oserpenym . 2-:.—
W  osdobnej oprawi# - 28.—

T e re s a  Jadw iga. Za oceanem. Po­
wieść historyema dla młodsieiy s . se- 
eów wojny o lepodlegl śó Stanów Zje- 
dnoosonyob Ameryki Północnej. Z 
portretami Kościnsski i Poleskiego. 
Kartonowana . 8 20

Basałka. Zbiór Y re ila k  J Ju iuss Słowacki. Historya 
ducha poety i jej odbicie w poeayi. 
Dwa obsserne tomy, * 5 ryoinami 16.— 
W  osdobnej opr, płóoiennej . 17.— 

T re t la k  J. Najświętsi*. Panna w poe­
ayi polskiej . 2-—
W  osdobnej oprawie płóoiennej 4,—

Inź. W ł DZIAKIEW ICZ
H I E R U I C T  W  O

189 rysunków w teksoie 
Podręcznik ten traktuje o pomiarach na powierzohni siemi, adjęoiaoh obsta­

rów metodą tryangaleoyi i polygonalnę, o niwelacyi, ssesegółowo o pomiarach 
długości i kierunków, o błędach pomiarów i eposohaoh ioh wyrównania, o zdję- 
eiaoh taohymetrycsnyok kompasowyoh, a , rsesnaesony tak dla uczących sir, 
jak i dla techników pnktykujęoyoh, aajętyoh pny trasach dróg i kolei, jakoteż 
dla inżynierów miejskich, powiatowych, geometrów, inżynierów kultury, leśników 
i agronomów.
Oenn w trwałej oprawie płóeiennej Bor. 8.— ■ prsesyłkę poostowę Kor. 8.65 h.

h  wkjcii u loiredict każdej ksiogani. Odwr. wysyła Spółka Wydawnicia Polska w Krakowie.

S U T f H I K K A
oryginalne patentowane

Klozety pokojowe
(w rozmaityoh dyskretnyoh formaoh, bez- 

wonne)
są dla zdrowia i pielęgnowania chorych niezbędne.

Bidete, Irrigeteure, higan. splawaoski we wielkim wyhorse.
Oddsioł klosetów i pokoi kąpielowych, artykuły dla chorych, fotele do wo­

żenia ehoryoh, meble żelasne i t. p.
illustrowane cenniki gratis i franco wysyła o. i k. uprzyw. 

fabryka klozetów

L. G U T T M A N N A
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

Główne soetępstwo Austro-Węg. Thermophor. Przedsiębiorstwo. 
(Oiepło bei ognia).

Własne składy w e Wiednia, B u d ap eszcie  I B u k are szcie

aa

Pod wiosenne zasiewy
mm

jest

Mączka żużlowa Thomasa
Znak gwia sda

u s |lep szym  I najtańszym  nawoiem fosforowym 
Zastosowana na wiosnę pod rośliny: k la ­
sow e, okopow e, pastew ne. Jarzyny
i na wilgotne łą k i, priynoei najwyższe 

plony.
Baczność na powyżssy znak ochronny, plombę i oznacze­

nie zawartożol
Priestrsega aię przed zekapnem bezwartościowego towaru, zzcsegól- 

nie znaczonego na workach
I

tą fa łsz y w ą m arką
5

„ f a b r y k i  F e s t a t ć i r  T h o m a s a 4
w Berlinie.

denniki broszurki i pouczenia udziela darmo i o płatnie.

Józef Karrach, Lwów
Jagiellońska 22.

R *iafctor ^  po w idzia ln y  W a e i a w  M a t ło W S k i.

Drobne eętoezenla.

W yborny m ińd deserowy kureoyjny 
po 8 kor. . m ytas* miodoborów po 8 kor. 
6" hel. ia 5 klgr. franco. Miód w pi& 
streoh 1 klg. 2 kor. W lw it  pasieka. Zc 
blesianki iwr-ioam po 80 bal Krossurki 
o miodsie ilonco. K erzen lo w lez  em 
nsnos Iw anczany.

Ekonom  ■ dobrami rekomendaoyumi 
niżsią sikołą redniesą praktyki 18 lat, 
dobry rolnik i ohodowca, w sile wieku 
pragnie priyjąó posadę na ordymryę od 
1. kwietnia lub później.- Adresować Tur- 
sa Budki.

Majątek
lasowy rębny więksi] z gorzslnię ko 
nystnie iprsed-m. Zgłonenie seryo 
priyjmuje biuro Plohna, Lwów, „BOOO1'

Jeden lub dw a pokoje f  ontowe 
pięknie umeblowane wrai a wiktein sa- 
rai do wynajęoii Bielowskiego 1. 5 par­
ter.

G oplana B ie lo w sk ieg o  5 .  Poko­
je umeblowane ■ komfortem dsiennie ty 
goduiowo, miesięcznie.

Mieszkania
po 0  i 6  pokoi, łasienki, światło ele- 
ktryome, centrala* ognewanie, stajnie, 
woiowme i ogródek w domu Bromilskioh 
Knyżowa 86. wiadomość w sklepie (Grand 

Hotel).
M a ją te k  siemski więkssy lub do ry 

średni kupię dokładne wykaay Skrytka 
poosiowa Lwów, 24. _______

D z ie rża w ą  od 100 — 250 morgów i 
dobrym domem, budynkami blisko kolei 
siuka dobry rolnik i kapitał sta. Zgło 
sienie uprassa „Q-o*podarstwo“ biuro 
Plohna Lwów.

Świeży transport klatek druoianyeh 
dla ptaków poleca F r . C h ladek  na- 
gazy.- wyrobów żelazny oh, matalowych 
Lwów Bynek 46.

Koniczynę
czerw o n ą , białą, szwedską, 

wnelkie nasiona i zboże jare pod kon­
trolę Krajowej Staoyi botanioano-rolni- 

czej dottaresa najtaniej

D o m  h a n d l o w y
dla rolnictwa i pnemysłu Lwów, Ja 

giellońska 8.
P r z y jm u ją  d zie c i do ogródka fre- 

blowi kiego. Ogród .do ćwiczeń. B ie lsk a  
Oigolińskioh 1, 8.

dla druhów Sokołów
su k n a  n a  m u n d u r y

Dywany, Portyery, Fi­
ranki, Materyały me­

blowe
w  kolosalnym wyborze. 
NOWOŚCI SEZONU.

Story i żaluzye
do okien wszelkich systemów. 

Automatyczne płócienne od kor. 2 ia 1 m. 
0  Żaluzye dessesułkowe od kor. 4-50 sa 

1 m □

 Cenniki (ilustrowane gratis.___

nam
Wzory w r«viam oplatnle.

JĘĄ J l #  MaŁL JB ,  J L w ć w , H o t e l  G e o r g e ^ a .

Zleoenia z prowlncyl załatwia się 
odwrotnie.

Na myszy polne
Trucizny na m yszy polne
G ałk i fosforow e
O w ies stryehninowy, obłuskany, 
K oskol trujący tylko mygiy, nie szko­

dliwy, dla innych iwiersęt, 
P szen ica  atrychninowa

wyrąb'*

^Lwowska fabr, c h e m ia , „T le n "
Pr*' zamówieniu należy dołęoiyć poswo 

lenie władiy polityos.

BANK ROLNICZY we Lwowie
poleca i dostaroza pod najdogodniejszymi warunkami

W SZE LK IE  M A S Z Y N Y  I  N ARZĘD ZIA RO LN IC ZE
z  p ie rw szo rzęd n ych  fa b ry k  I ty lko  najnow szego system u J a k :

Pługi Eberhardowskie 
Siewniki do nawozów „W estfalia"

Siewniki rzędowe .JlOTioSf1 
Parowniki _Reforma“

Młynki i tryery „Kayaera" 
Brony i grabiarki „Torpedo*

M a s z y n y  ż n i w n e :
Kosiarki, Żniwiarki, Zniwlarko-wiązałki. — Młocarnle I lokomobile oraz motory Itd-

flliebywała we Lwowie okazya!
Spółka tapicerów awija swój nowo założony sklep i sprzedaje wszystkie towary za besoen. 
Największy wybór dywanów, chodników, portyer, firanek, stór, tapet itd.
Ogromny zapas materyj meblowych, kołder, materaoy włosiennyoh i sprężynowyoh,
Meble stylowe salonowe; jadalnie, sypialnie. Łóżka żelazne.
Wszystkie nasae towary są w najnowszych wzoraoh i zupełnie świeże, s pierwszorzędny oh

fabryk.
Spółka tapicerów lwowskich Jagiellońska 1. 3,

Z a  D y r e k c y ę : Józef Schuster, Kazimierz Toczysk*..

Już
nadeszły nąjuow m  wzory do 
malowania, które wypożyczać ! 

można n

Alojzego Htlbnera
w e Lw ow ie , R yn e k  3 8 .

In te ligentna panna poaaufcuje po- 
sady w prywatnym domu we Lwowie lub j 
na prowinoyi. Umie sayć białą bieli snę. 
trochę krawiecayzny, gospodarstwa do- j  

mowego itd. Łaskawe agłoszenia Z . G. 
post. reat. Lwów.

888888^888888
Zarząd główny

Towarz. Szkoły 1
Poszukuje rutynowanego buchal­
tera. Podania wnosić należy do 
biura Zarządu Głównego Towa 
rzystwa Szkoły Ludowej, ul. Szoze- 
pańska 7. II. p. do dnia 25 mar­

ca 1906.

M a łże ń s tw a  Paa y , wdówki lioaą- 
ce na awiąaki małżeńskie sechoę łaska­
wie podać swe wymagania i warunki a 
osiągDę żądane partye besinteresownie, 
tak nraędników, przemysłowców, lub żą­
danych adminiatratorów c*y to sił faono- 
wyob. Zgło8xenia prossę tylko nie ano­
nimowe i poważue, pod „Życ»liwośóu 
p. rest. Glinik maryampolski

A kad em ik  possuhuje lekoyi na pro. 
winoyi. Jęsyki — fortepian. K onderą  
Strayżów nad Wisłokiem.

8tudent filoiotti prsyjmie lekcyę na 
wsi lub we Lwowie. Za dobry postęp w 
nauce ręcay. „Maksymilian" Uniwersytet. 
Lwów.

Dowodem poźyteosuości
Słownika obcych wyrazów

(około 10 tysięcy wyrar.ów oboyoh i łe 
cińtkioh przysłów i senteneyi w polskisj 
mowie używanych wraz * ich dokładnem 
objaśnieniem) jest tego saybkle wyoter- 
panie się i wyjśoie obecnie w nowie po. 
prawnem wydaniu. Oena kor 1’80. Do 
nabycia we wsiystkioh ks ęgarniaoh i * 
nakładoy Stanisława Kttblera księąarni 
we Lwowie. Wysyłka franko aa nade­

słaniem kor. 2*18.

Pierścionki
Obrąoski żlubns. szpilki bukietowe, wsiel- 

kie wyroby słotę i srebrne poleoa

fraicim k Kwaśniewx)
P ia ć  H a lic k i 4 .

Przyjmuje wszelkió obstaiunki i reporaoye.

e s i t i *  3 E S vi  mm*mm
Pasaż Mlkolascha.

Obrazów kinematograficznych towarzystwa Pathś fróres w Paryżu.
Oodaiennie nader aajmujące praedatuwienia a dsie- 
dsiny natury, sport i, widowisk humoru i pola 
bitwy. Najaowsse adjęcia oryginalne. 8/oayt do- 

• • skonałości techniki. - ------- .
=  Soboty I Niedziele 2  przedstawienia. =  

Początek o godz. 8 wieczór i o 4-teJ po południu. 
Bilety wcześniej w biurze Plohna.

L. 17.961/906. 
III.

K r w a w e  r ę c e
POWIEŚĆ NA TLE

rzezi galicyjskiej w  r. 1846.
na podstawie współczesnych aktów I dokumentów urzę­

dowych, napisaną przez

Ludwika Stasiaka
rozpoczyna drukować w 11-tym zeszycie =

„NASZ KRAJ“
Tygodnik ilustrowany Literaoko - artystyesny, wyohodaący we 

Lwowie pod reaakcyą
BRONISŁAWA LASKOWNICKIEGO  

„ N a s z  K r a | (<
wydawany w leszytaoh abro- 
saurowanyoh w twardej okład­
ce, objętości sześciu arkuszy 
druku o bogatej treśoi litera­
ckiej popularno-naukowej i ar­
tystycznej (po kilkadziesiąt ry- 
oin w kaśdym zessycie) — jest 
'edynym w kraju wydawnictwem 
tego rodzaju, odpowiadejąoem 
w całej pełni kulturalnym po­
trzebom naszego społeczeństwa.
Ztąd pocl.odzi, ż* już w kró­
tkim sto*unkowo czasie . 1

A dres A dm inistracyi: Lwów, Zielona I. 22.

„Was* Kraj“
sdobył sobie tak saeroką popu­
larność i niezawodnie w nieda­
lekiej już przyszłości snajdzie 
się w każdym domu polsk m, 
zwłaszcza wobec niezwykle przy* 
stępnych warunków prenumera­
ty, która wynosi w całym kraju 

(wraz z przesyłką pocztową):
ro c zn ic  2 0  koron  

p ó łro czn ie  'lO  „
k w a rta ln ie  5  „

Ogłoszenie.
Magistrat król. stoł. m. Lwowa rozpisuje niniejszera ofertową, licy- 

tacyę na dostawę potrzebnego dla robót drogowych i innych robót m iej­
skich materyału drzewnego dębowego i sosnowego tak okrągłego, nie­
obrobionego, jakoteż kantowego i tartego na rok 1906 w ilości jaka po i 
pokryciu zapotrzebowania przez laey miejskie okaże się potrzebną.

Otwarcie wniosiouych ofert nastąpi w poniedziałek dnia 26 marca 
1906, o godzinie 12-tej przed południem w 111-cim Departamencie Ma­
gistratu (ratusz III. piętro).

Ubiegający się o powyższą dostawę winni wnieść w terminie licy­
tacyjnym do III. Departamentu Magistratu pisemną opieczętowaną ofertę 
ostemplowaną na 1 koronę przy dołączeniu kwitu kasy miejskiej na zło­
żone w kasie miejskiej wadyum w kwocie 100 kor. t. j. stu koron.

Warunki licytacyjne jakoteż szczegółowy wykaz gatunków dostar­
czyć się mającego materyału drzewnego przeglądnąć można w Ill-eim 
Departamencie Magistratu w przedpołudniowych godzinach urzędowych.

Lwów, 12. marca 1906.

r r \
i m  i,.y ćt-.1 /

5 kor. i więcej zarobku dziennego
T o w arzys tw o  dom ow ych ćobńl pończo­
szkow ych. Poszukujemy osób płoi obojga do wy­
robu pończoch na naszej maszynie. Pojedyńoza 

i szybka praou przez cały rok w domu 
Wiadomości przygotowawcze zbyteoano. Odległość 

niema wpływu, sprzedajemy roboty.
Tow. looovycL nM ficioakowytl

T H O S . H  W H IT T IC K  I Sp. 
P ra g a , P e trs k e  n an ieś li 7  — 8 9 7 .

» wwiseLni*̂**
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Pod kartofle
specyalne nawozy sztuczne  

poleca

Pierwsze galic. Tow. akc. dla przemysłu clienii
w e  Ł t i o w i ć ,

ul. Akademicka 8. 1. p.

9amo
ta.
a

B. KOPERNICKI iSyn
O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y

w c Lw ow ie,
plee Halicki I. 1. naprzeciw Banku hipoteczn ,

£
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Papier s fabryki Braci Fiaikowakioh. Z drakam i E. Wiaiarsfe


